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GAZETA LWOWSKA!
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 

* wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje 20 gr.
Biura Redakcji i Administracji ulica Karmelicka 

2 (Gmach Województwa). — Listy należy irankować.
Reklamacje otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakcji 21— 18. — Administracji 21—17. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 1 1-tej do 12-tej.

m i e j s c o w a
P r e n u m e r a t a

:a  m i e j s c o  w a :

miesięcznie bez dostawy . 
miesięcznie i  dostawę do domu

4'80
6-30

|  miesięcznie z przesyłkę pocztową

Za granicą 7*C0 Zł.

5-30

Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mili­
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za tekstem 
15 g r . , ' za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy (szer. 70 
m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr., drobne ogłoszenia 
za słowo 10 gr., drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 
za słowo 15 gr.eCała strona ogłoszeniowa 400 Zł.

O głoszenia zamiejscowe 30°/0 droższe.
P . K . O . 1 4 1 .6 9 0 .

CZĘŚĆ NIEUEZĘDOWA.
Lwów, dnia 29 grudnia >927.

Polacy w Niemczech.
T eoretycznie  rzecz biorąc, zdaw ałoby 

się, że  najłatw iej, i na.jucz;dwiej rozw iążą za ­
gadnienie sw ych m niejszości narodow ych 
■państwa takie w łaśnie, jak P o lska i 'Niemcy.', 
bo na podstaw ie prostej f o r m u ł y  w z a ­
j e m n o ś c i .  Los P olaków  w  Niemczech po- 
wintem być analogią do położenia N iem ców 
w  P o lsce; Niem cy w  i-mterestó sw ych roda­
ków , zam ieszkałych na w schód od linii g ra ­
nicznej. powi-nneby dać sw ej polskiej mniej­
szości te  w arunki, jakie pragnie zdobyć lub 
zachow ać m niejszość niem iecka w  Polsce.

W idzieliśm y już stan  p raw ny  i fak ty cz ­
ny  tej sp raw y  w  Polsce. P o  zaznajom ieniu 
się z zacy tow anem i cyfram i nie zdziwi nas 
tw ierdzenie, rzucone na m arginesie tego za­
gadnienia przez „M essager Polonais” , że ; 
„położenie m niejszości niem ieckiej w  Polsce 
jest bez w ątpienia lepsze, niż położenie pol­
skiej w iększości".

Jeśli liczba w y ższa  daje w iększe p raw a, 
to  stw ie ttM ć  w ypada, że P o laków  w  Niem­
czech  jest w ięcej, niż N iem ców w  Polsce. 
M aksym alną cyfrę tych  osta tn ich  określiliś­
m y ma 884.000. W edług  spisu niem ieckiego 
z  r. 1910 b y ło  P o lak ó w  n a  obszarze dzisiej­
szy cii Niemiec 1.517.000, z czego 949.000 na 
pograniczu W achodniem, a reszta  rozprószona 
na ca łym  o bszarze  R zeszy  z najw iększem  
skupieniem  w  W estfalii. Cyfra ta  uległa w  
ciągu la t następnych  obniżeniu, a  to sku t­
kiem  dobrow olnej lub p rzym usow ej em igra­
cji i szybko postępującej germ anizacji. W ed ­
ług p rzypuszczalnych  i bardzo o stro żn y  cli 
obliczeń — bo danych  urzędow ych b rak  — 
jes t dziś P o laków  w  N iem czech 1 milion' do 
1,200.000.

Jakież są w arunk i życia  tej tak  p o w aż­
nej m niejszości?

W spom nieliśm y o szybkiej germ anizacji. 
Je st ona do chwili obecnej dlominującem z ja ­
wiskiem . Mimo zobow iązań konstytucji w e i­
m arskiej trw a  n ieprzerw an ie  nacisk denacjo-

nalizaeyjny, w y w ie ran y  p rzez  p ań stw o  i je­
go o rgana. Środkiem  w y n aradaw ian ia  m niej­
szości jest b rak  opieki duchow nej, b rak  pol­
skiej szkoły  i zależność gospodarcza od 
Niemców, a ponadto szereg  środków  nad­
zw yczajnych, stosow anych  z dużą bez­
w zględnością i konsekw encją. Jednym  z nich 
jest t. zw . ..SoifoTtprogramm fiir den O sten“ , 
rozpoczęty w  roku 1926 w yasygnow aniem  
kw oty  41 milj. mk. na popieranie n iem czy­
zny w e  w schodnich prow incjach. Pieniądze 
te idą na cele kolonizacyjne, na  dotow anie 
szkół niemieckich, in sty tu cy j kulturalnych, 
spo łecznych  i narodow ych. Innym  środkiem  
— że sięgniem y do p ierw szego  z rzędu p rzy ­
k ładu  — jest p rzym usow y zapis n a  hipote­
kach1 dom ów  kolonizacyjnych niemieckiego 
Górnego Śląska, zab ran ia jący  w łaścicielom  
odnajm ow ac przez 50 lat m ieszkania lokato- 
rom -PoIakom . T en  jedyny  w  sw oim  rodzaju  
rygo r p rzeprow adzają  z u rzędu  w ładze  pań­
stw ow e.

Opieka religijna, której lńekrępow any w 
P o lsce  rozw ój jest jednym  z podstaw ow ych 
środków  utrzym ania  w łaściw ości narodow ej, 
w  N iem czech jest orężem  germ am zaeyjnym . 
Los księży polskich jest trudny, działalność 
ich jest na każdym  kroku paraliżow ana. W  
niem ieckich seminairjach duchow nych języka 
polskiego bądź nie uczą w cale, bądź w  spo­
sób 'n iew ystarczający  do opanow ania  języ ­
ka. W  rezultacie niem ieckie w ładze  kościel­
ne. zasłan ia jąc  się brakiem  odpow iednich 
księży, znoszą kazania i nabożeństw a pol­
skie naw et w  tych okręgach , gdzie ludność 
polska tw o rz y  zdecydow aną  w iększość.

N azw aliśm y szkolnictw o probierzem  s to ­
sunków  ,i w ykazaliśm y cyfram i kw itnący  
stan' szkolnictwa: niem ieckiego w  Polsce. W  
Niem czech szkół polskich poza Śląskiem  O- 
polskim  (obszar, ob jęty  Konwencją G enew ­
ską) n i  e m a  w  c a  1 e. N a podstaw ie rozp. 
z; 31. grudnia 1918 r. istnieje ty lko w  n iektó­
ry ch  szkołach pow szechnych  nauka języka 
polskiego jako przedm iotu. W  prak tyce  ro z ­
m iary  tej nauki, udzielanej nad to  głów nie 
przez nauczycieli N iem ców , są minimalne. 
Na o bszarze  P ru s W schodnich na 30 tysięcy  
dzieci polskich naukę języka polskiego po­
b iera  zaledw ie 200. Podan ia  rodziców  leżą 
la tam i niezała.twioue, a w ładze  tłum aczą się

brakiem  nauczycieli, znających  język  polski, 
gdy rów nocześnie nauczycieli P o laków  prze­
nosi się do  W estfaljL Z akładanie szkół p ry ­
w a tn y ch  połączone jest z majwiększemi tru d ­
nościam i. Szkół średnich polskich niem a zu ­
pełnie. niem a rów nież nauki języ k a  polskiego 
w  szkołach średnich, jako przedm iotu. W  .re­
zultacie ludność polska w  N iem czech p ro w a ­
dzi w alkę o cel, k tó ry  w  P o lsce  zosta ł z re a ­
lizow any natychm iast i w  najszerszej m ie­
rze: o w łasn ą  szkołę. T oczy  się rów nież 
w alka o w prow adzenie  do szkół średnich 
Ś ląska Opolskiego nauki języka polskiego 
jako... p rzedm iotu  nadobow iązkow ego.

Rzeczy tc wydlać się m uszą nam , zna­
jącym  stosunki w  Polsce, zdum iew ające i 
n iew iarygodne. Jest ich w ięcej. P ra sa  i dr u­
karnie polskie są przedm iotem  szykan. W  
P ru sach  W schodnich firm y, dające ogłosze­
nia do pism polskich, um ieszcza prasa n ie­
miecka na czarnej liście bojkotu.

P raw a  języka polskiego w  sądow nictw ie 
i adm inistracji nie istnieją. Jak  zau w aża  je­
dno z e  sp raw ozdań  — „użycie języ k a  pol­
skiego w  urzędzie niemieckim grozi sk an d a­
lem’1. Języ k  polski nie zo sta ł dopuszczony 
do sądow nictw a n a w e t na  obszarze Ś ląska 
Opolskiego, gdzie K onw encja G enew ska 
(a rt. 140) gw arantu je  stronom  zupełną w o l­
ność językow ą. W  szko łach  język  polski - -  
jak za  czasów  W rześn i — jest p rzestęp ­
stw em . Interpelacje polskie w  Sejmie pru­
skim w ym ieniają sporo p rzy k ład ó w  u k ara ­
nia' dzieci za m ów ienie po polsku podczas 
pauz. P o n iew aż  jest to  sprzeczne z ustaw ą, 
zażądano dochodzeń. Jako  ilustrację  stosun­
ków  podajem y odpow iedź, jaką uzyskał po­
seł B aczew ski od p rokura to ra  w  Olsztynie. 
P ro k u ra to r  ten odm ów ił w szczęcia docho­
dzeń, w y w o d ząc : „Jeśli używ anie  m ow y oj­
czystej w  czasie pauz jest dozw olone, to 
przecież  w ed ług  w yjaśnienia kom peten tne­
go urzędu, w  poszczególnym  w ypadku  m o­
że b y ć  przez nauczyciela zabronione, jeśli 
w ym agają  tego  w zględy  pedagogiczne’’. P o ­
niew aż nauczyciel NieinDc nie znal języka 
polskiego, a m iał p raw o  w iedzieć, o czem 
dzieci rozm aw iają . — ,,nie w olno podaw ać 
w  w ątp liw ość  zarządzen ia , w ydanego  w 
w y ch o w aw czy m  in teresie” . O podobne in­
te rp re tac je  rozbijają się n aw et te  nieliczne

praw a, które zapew niają  mniejszości polski 
minimum sw obód.

Dalszym  śiodk iem  germ anizacyjnyin  
jest dziedzina gospodarcza . Na w schodzie ten 
dcncją w ładz  jest spauperyzow anie  polskiej 
w łasności rolnej i zm uszenie jej do em igracji 
na zachód, celem  zrobienia ł  jsca kolonis­
tom niem ieckim . To też k red y t dla rolników  
polskich nie istnieje. P rzy zn a je  się go za  c e ­
nę w yrzeczen ia  się polskości. Dla banków  
polskich, k red y t p ań stw o w y  jest zam knięty . 
Spółdzielniom  polskim w  .Niemczech nie z e ­
zw olono n a  stw orzen ie  w łasnego  zw iązku 
rew izy jnego . To sam o upośledzenie p rze ja ­
w ia się na polu opieki społecznej, k tó re j u rzą­
dzeniam i chlubią się N iem cy. W  insty tucjach  
o. sp. b rak delegatów  zrzeszeń  polskich. P rz y  
rozdziale k red y tó w  p ań stw o w y ch  dla zw iąz­
ków- zaw odow ych , pomija sie jedynie i sta le  
Z jednoczenie Z aw odow e Polskie. S tosunki 
p racy  w niem ieckiej cześc;. G órnego Śląska, 
a zatem  w śród  p rzew ażn ie  polskich robo tn i­
ków , znalaz ły  dobitny  o b raz  w  g łośnych  
dziś i cy to w an y ch  rów nież p rzez p rasę  nie­
m iecką w rażen iach  p. Karin M ichaelis.

Na w szelk ie  p rzedstaw ien ia  i p rośby  
m niejszości polskiej, w ład ze  niem ieckie bądź 
m ilczą, bądź obiecują zm ianę. N adużycia o r­
ganów  w y k o n aw czy ch  z nielicznym i w y ją ­
tkam i, uchodzą bezkarn ie , lub spotykają  się 
z pośrednią  ap ro b a tą  w ła d z  przełożonych. 
W edług  p o w tarzan y ch  od kilku la t zapew ­
nień, jest w  p rzygo tow an iu  u staw a R zeszy, 
norm ująca ca łoksz ta łt stosunków  praw nych 
m niejszości narodow ej w  N iem czech. W y d a ­
nie tej u staw y  jest jednak nadm iernie p rze­
w lekane i trudno oprzeć się w rażeniu, że 
zw łoka ta  jest celow a.

W  św ietle  pow yższych  danych , zacze r­
pniętych ze źródeł n icpodejrzanych o s tro n ­
nicze ujęcie sp raw y , los m niejszości polskiej 
w  N iem czech stanow i k o n t r a s t  z sy tu a ­
cją m niejszości niem ieckiej w  Polsce. G dy 
tu p ra w a  są pełne, tam  brak  elem entarnych, 
gdy  tu  rozw ój m niejszości jest w ręcz  p rzez 
P ań stw o  pro tegow any , tam  w szystko  zm ie­
rza  do ograniczenia rozw oju, do zniszczenia 
m niejszości.

Jedną z tez, zgodnie p rzy jętych  przez 
p ie rw szy  Zjazd m niejszości narodow ych w  
G enew ie, było stw ierdzenie, że „uznanie 
i p rak tyczne  w ykonanie zasady  wolność.

JERZY BERNANOS. 35)

Pod słońcem szatana.
AflnjryzoVfiny przekład Aleksandra Wata.

B ynajm niej! O dw róciw szy  głow ę, ksiądz 
D onissan nie spo tyka  przyjacielskiego w zro ­
ku, jeno w łasną — w  lustrze tw arz , bla­
dą i ściągniętą. D arem nie natychm iast spusz 
c za  oczy : zapóżno. Zdziw iony jest sw ym  In­
s ty n k tow nym  odruchem , s ta ra  się przeniknąć 
}ęgc  znaczenie. Czego szukał?  P rzerażen iem  
przejm uje go ten  m ateria lny  objaw  niepoko­
ju   do tychczas n iew yraźnego  i n iezdecy­
dow anego, p rze raża  go ten objaw  praw ie  tak 
sam o, jak rzeczyw ista  wńdoma obecność. 
D oznaję w ięcej niż uczucia, bo dokładnego 
niew ysłow ionego w rażen ia  tej obecności. Nie 
jest już sam. Ale kto jest p rzy  nim ?

Zw ątpienie, zaledw ie określone w  um y­
śle, sta je  się R go panem . W  p ierw szej chwili 
chciał paść na kolana, zm ów ić m odlitw ę. P o ­
raź  drugi m odlitw a ścierp ła na jego w argach . 
Nie padnie krzyk  kornego strap ien ia : naj­
w y ższa  p rzestroga  nie będzie w ysłuchana. 
W ola — już ponosząca — w y m y k a  si? ręce, 
k tó ra  się o nią fra su je ; ktoś inny ujarzm ił ją, 
k to  nie zna litości ni zm iłow ania.

Ach! jakże silny i zręczny  jest, ten ktoś, 
jak  — gdy trzeb a  — cierpliw y i — gdy  go­
dzina jego w ybiia  — jak b łyskaw ica  szpark i! 
Ś w ięty  z Lurnbres k tó regoś dnia zobaczy  
oblicze sw ego w roga. T ym  razem  musi ulec 
na oślep jego pierw szem u natarciu , ponieść 
p i e r w s z y  cios. Jak b y  się ułożyło życie tego

niezw ykłego  człow ieka k tó re  było  zacie­
kłą w alką, zakończoną gorzkim  zgonem  — 
gdyby , udarem niw szy  podstęp, zdał się bez 
zastrzeżeń  na m iłosierdzie, g d y b y  je w ezw ał 
na pom oc? C zyżby  się s ta ł jednym  z ow ych  
św iętych , k tó ry ch  ży w o t przypodobniony 
jest bajce, jednym  z ow ych  cichych, co z u- 
śiniecheni kró la  dziecięcia w ład a ją  ziem ią?... 
Lecz cóż będziem y m arzy ć?  W  chw ili ro z­
strzyga jącej podejm uje w alkę  nie z pychy, 
lecz z n ieprzepartego  poryw u. W obec zbli­
żającego się n ieprzy jaciela  uczuw a nile lęk, 
lecz nienaw iść. W alka  jest jego pow ołaniem ; 
k ażdy  sk rę t jego drogi będzie znaczony  po­
tokiem  k rw i

T ym czasem  radość  tajem na, ledw ie zrną 
eona, czuw a jeszcze jakby  u szczy tu  ducha 
—- m ały , ja sn y  p łom yk na w ietrze ... I, o sza ­
leństw ie! to  na nią się te ra z  zam ierza! T a  
o sch ła  dusza, k tó ra  n igdy ide zazna ła  innych 
p ow abów  poza n iem ym  i zrezy g n o w an y m  
sm ętkiem , dziw i się, potem  lęka, a w  końcu 
buntuje się p rzeciw  n iew ytłum aczonej s ło ­
dyczy .. Na p ie rw szy m  stopniu w zniesienia 
się m istycznego  miiał zaw ró t g łow y  i serce  
odm ów iło mu p o słu szeń stw a ; od tąd  ze 
w szystk ich  sił będzie się s ta ra ł p rze łam ać  to 
b ierne za trzym an ie , to m ilczenie w ew n ę trz -  
ne, k tó rego  pozorna bezczynność  zbija go z 
tropu... Och, z jaką sztuką u k ry w a  się ten 
drugi, k tó ry  w ślizgnął się m iędzy  nim a B o­
giem ! Jakże  się naprzód w y su w a , jakże się 
cofa i znów  postępuje, rozw ażny , p rzezorny , 
czujny... Jakże  sunie za  nim krok  w  krok!

I biednem u kap łanow i w y d aje  się, że 
zw ie trzy ł zastaw ioną pułapkę, w ów czas,

g d y  zaciska  się na nim paszczęka, gdy  każd y  
jego w y siłek  zaw rze  ją  m ocniej. W  zap ad a­
jącej nocy słabe św ia te łko  budzii jego nieuf­
ność... T ed y  prorokuje, niem al p rzyw ołu je  z 
pow ro tem  śm ierte lną zgrozę, Która rozw ia ła  
się jakby  cudem . B ylejaka pew ność , bodaj 
najlichsza nie jestli lepsza niż trw ożliw e  w  
noc zd radz iecką  p rzystan ięc ie  na drogi ro z­
staju . T aka radość b ezp rzy czy n o w a  nie m o­
że być nitezem innem , jak  om am em . N adzieja 
tak  tajem na, tak  najgłębiej, najw nętrzn ie j 
sk ry ta  i n a raz  zrodzona — bez podm iotu - 
n ieokreślona ■— za bardzo  przypom ina p sy - 
chę p ró żn o śc i.. Nie! P rom ienie łask i nie m a ­
ją tego zm ysłow ego  pow abu. T rzeb a  tę  ra ­
dość w y trzeb ić  z korzeniem !

Nie ociągał się, pow ziąw szy  p o stanow ie­
nie. M yśl o ofierze —  k tó rą  trzeb a  będzie z ło­
ży ć  — już, na m iejscu — rozpalą w  nim pło­
mień n ieustraszonej desperacji jego siłę 
i słabość, oręż, k tó ry  w ieleż to razy  Szatan 
obróci p rzeciw ko  jego sercu. T w a rz  jego, 
obecnie z lodow aciała  ogniskuje w  zasępio- 
nem  spojrzeniu determ inację św iadom ego 
g w ałtu . Podchodzi do okna, o tw iera  je. W  
m iejscu parapetu , k tó ry  się by ł daw no od ła­
m ał, k tó ry ś  z poprzedników  ks. M enou-Se- 
g ra is zaw iesił łańcuch  z bronzu, d o b y ty  z ja ­
kiejś szafy  w  zakrystji. Silne ręce ks. Donis- 
sana  z e rw a ły  go z haków . A w  następnej 
chwili osobliw a ta  dyscyp lina  ze św istem  
spada ła  na jego obnażone plecy.

S łów ka mimowoli rzucone, św iad ec tw a  
bliskich osób, rzadkie w ynurzen ia , czynione 
w  ciem nych w yrażen iach , zaledw ie p o zw a­
lają się dom yślać n iezw ykłych  um artw ień

proboszcza  z Luinbres, albowiem  taił je przed 
w szystk im i z drobiazgow ą starannością. Nie 
raz  złośliw ie w prow adzał w  błąd  ciekaw ość 
ludzką i niejeden słynny  pisarz am ator dusz 
(jak to oni, siebie nazyw ają...) zw abiony tak 
p ię k n a  sposobnością w ychodził odeń oszu­
kany. C opraw da znane są poniekąd niektóre 
z ow ych  p rak ty k  ascetycznych , jak naprzy- 
kład posty , k tó rych  przerażająca  surow ość 
przechodzi: w szelakie w yobrażen ia ; w szakże 
sek re t innych um artw ień, o w iele okrutniej­
szych  zabra ł z sobą do grobu. W  ostatniej 
sw ej prośbie b łagał przyjaciela, aby nie w z y ­
w ano lekarza. B iedna dziew czyna, k tó ra  
p rzy  nim później by ła , późniejsza M atka M a­
ria Aniołów, w ó w czas posługaczka w  B res- 
se, stw ierdziła , że nasada jego szyji jakoteż 
plecy b y ły  zorane bliznam i i obrzękam i sze­
rokości m ałego palca. A doktór Leval, już 
podczas p ierw szego  ataku odk ry ł na jego bo­
kach głębokie ślady  daw nych oparzelin - gdy 
zaś dyskre tn ie  dał w y raz  sw em u zdumieniu, 4 
Ś w ięty  z Lurnbres, zarum ieniony i zm iesza­
ny, zbył go milczeniem.

— W  moim czasie i ja rów nież robiłem  
niejedno głupstw o — odezw ał się pew nego 
w ieczoru do księdza D argent, k tó ry  czy ta ł 
mu rozdział z życia Ojców Pusteln ików . I od­
pow iadając na  py ta jące  spojrzenie, dodał z

! uśm iechem , pełnym  zakłopotan ia  ale i z a ra ­
z e m  niew innej sw aw olności:

— W idzi ksiądz, m łodzi ludzie są pew ni 
sw ego: m uszą się w przódy  w yszum iee.

(C. d. n.)



narcdow o-ku ltu ra lncj, jest podstaw ą dla po ­
rozum ienia m iędzy narodam i, a tem  sam em  
p o dstaw ą pokoju w  L uropie”. P ołożenie  
m niejszości polskiej w  N iem czech m usi być 
z tego, zupełnie słusznego  punktu  w idzenia, 
ocenione jako  p rzeszkoda w  porozum ieniu 
obu pań stw  i jako  niebezpieczeństw o dla 
pokoju. W y n ik a  z tego, że dziś, gdy  czyn io ­
ne są w ysiłk i, ab y  polsko-niem ieckie s to ­
sunki op rzeć  na trw a ły c h  p o d staw ach  zgod­
nego w spó łżycia , los m niejszości polskiej w  
N iem czech niew ątpliw ie zostanie uregulo­
w any w k ierunku w yk o n an ia  przynajm niej 
ty ch  postu latów , k tó re  m ieszczą sie w  poję­
ci u rów noupraw nienia.

Goiła i larwy j a i s t io io .
W  n-rze  115 „D ziennika U staw  R zecz­

pospolitej P o lsk ie j” og łoszone zostało  rozpo­
rząd zen ie  P re z y d e n ta  R zplitej z dnia 1.3 g ru ­
dnia b. r. o god łach  i  b a rw ach  p ań stw o w y ch  
o raz  o znakach , chorągw iach  i  pieczęciach.

R ozporządzenie pow yższe , zm ieniając 
częściow o p rzep isy  d o tychczas w te: dzie­
dzinie obow iązujące, w p ro w ad za  now y w zó r 
herbu  p aństw ow ego  o raz  chorągw i R zeczpo­
spolitej.

Zm iana polega na ustanow ieniu now ego 
rysunku O rła  B iałego o raz  w  dodaniu cho­
rągw i R zeczpospolitej, zaw iera jącej w  po­
środku rysunek  O rła  B iałego, obram ow ania  
białego- P onad to , m ocą rozporządzenia , u- 
sta la  się dla w ład z  i urzędów ' p ań stw o w y ch  
w k ra ju  i zagran icą  o raz  dla zak ładów , in ­
sty tucji i przedsiębiorstw  p ań stw o w y ch  o- 
znakę, złożoną z herbu  p aństw ow ego  i na­
pisu, odpow iadającego  ich nazw ie.

Dla w ładz  i u rzędów  sam orządow ych  u- 
sta ia  się oznakę, złożoną z herbu  p ań stw o ­
w ego, herbu W o jew ództw a, do k tó rego  n a ­
leżą i napisu odpow iadającego  ich nazw ie.

W ładze i u rzędy  m iast m ogą w sw ej o- 
znace, w  części, p rzeznaczonej dia herbu  w o­
jew ódzkiego, um ieszczać w ła sn y  herb, uza­
sadniony  h isto ryczn ie .

D aisze przep isy  rozporządzen ia  d o tyczą  
fiag, bander, chorągw i o raz  pieczęci. P oza  
pew nem i zm ianam i w  rysunku, naogół o b e­
cny stan  rzeczy  n 'e  uległ zm ianie z tem , że 
w ład ze  i u rzędy  sam orządow e będą m ogły  
w przyszłośc i używ ać  jedynie pieczęci o w al­
nej.

W dalszym  ciągu rozporządzenie  zaw ie ­
ra szereg  p rzepisów  o karach , nak ładanych  
na w innych  używ an ia  herbów  i godeł pań­
stw ow ych , bez w łaśc iw ego  zezw olenia i na 
zniew ażających  god ła  państw ow e lub cho­
rągw ie.

R ozporządzenie w chodzi w  życie w trzy  
m iesiące po ogłoszeniu, jednak  w  ciągu dw u 
lat, u rzędy  i w ład ze  m ogą używ ać d o ty ch ­
czaso w y ch  pieczęci 5 oznak.

C horągw ie i sz tan d a ry  w ojskow e, jak 
rów nież w izerunki O rła  w  o rderach  i o dzna­
czeniach do tychczas ustalonych, lub n ad a­
nych, nie ulegają zmianie.

Z Ministerstwa W. R. i O. P.
W edług  now ego  zarządzenia M inistra 

W yznań Religijnych i O św iecenia P ubli­
cznego , p rzed łużen ia  w ażności legitym acji 
urzędniczych i w ydaw ania now ych d o k o n y ­
wać b ęd ą  w odniesien iu  do p rzen iesionych  
w stan  spoczynku  inspek to rów  szkolnych, 
dy rek to rów , kierow ników  i nauczycieli 
w szystk ich  kategorji szkół, urzędników  i niż­
szych funkcjonarjuszów , pod leg łych  b ezp o ­
śred n io  K uratorjum  O kręgów  Szkolnych — 
tudz ież  w odniesien iu  do  funkcjonarjuszów  
sam ycii K uratorjów  O kręgów  Szkolnych — 
te  K urato rja  O kręgów  Szkolnych, w obręb ie 
k tó rych  em ery tow any  stale zam ieszkuje  (bez 
w zględu na to , w obręb ie jakiego O kręgu 
Szkolnego  pełnił obow iązki w służbie czyn ­
nej).

Z Ministerstwa Komunikacji.
Z dniem  1 stycznia 1928 r. w b ezp o ­

średn ie j kom unikacji tow arow ej pom iędzy 
kolejam i polskiem i, nie w yłączając p o ło ż o ­
nych na te ry to rjum  W. M. G dańska, z je d ­
nej s tro n y , a kolejam i belgijskierni. francu- 
skiem i i luksem burskiem u oraz kolejam i te ­
ry to rjum  Sary tranzy tem  przez F rancję  
z d rugiej strony , znosi się obow iązujący  d o ­
tychczas zakaz obciążania p rzesy łek  zalicze­
niami i zaliczkam i w gotow iźnie.

W zw iązku z tem  w obow iązującej od 
1 s ty czn ia  1925 r. taryfie dla te j kom unika­
cji ( ,,M on ito r Polski" Nr. 169 z dn. 24 lipca 
1925 r.)  skreśla się postanow ien ie  d o da tko ­
we sp e c ja ln e  6 do art. 13 K onw encji M ię­
dzy n aro d o w ej i zastępu je  now em i p o s ta n o ­
w ien iam i dodatkow em i specjalnem i 6 i 7 

b rzm ien iu  n a s tę p u ją c e m :

6. K w ota zaliczenia lub zaliczki w inna 
być w yrażona w w alucie kraju nadania. K urs 
dla zam iany usta la  kolej przeliczająca.

7. W razie odw ołania zaliczenia p row i­
zję, przew idzianą p rzez taryfę, pobiera  się 
od  nadaw cy.

Stadilizacia t o  i t t u u .  -v
D ekretem  kró lew skim  z 22 grudnia  b. r. 

zo s ta ł lir w łosk i ustab ilizow any. U stabilizo­
w an y  dc iure, to znaczy  ustaw ow o. W p ra w ­
dzie w ciągu osta tn ich  kilku m iesięcy trz y ­
m ała  się w alu ta  w ło sk a  w ca le  m ocno na 
jednym  i tym  sam ym  poziom ie, um iej w ięcej 
90 lirów  za 1 funt szterl., ale ani tej p o d sta ­
w i' p raw nej, na k tó re j ją te ra z  um ocow ano, 
ani tego m aterja lnego  podłoża, na k tó re in  ją 
w sp a rto  obecnie, nie posiadała  jeszcze. S ta ­
bilizacja b y ła  ty lko  stabilizacją de facto.

jeże li iir w łosk i trzy m a ł się na w sp o ­
m nianym  poziom ie p rzez  długie m iesiące i 
ty lko  d robnym  ulegał w ahaniom , to jest to 
bezspornie zasługą  M ussoliniego. W  s ła w ­
nej sw ojej m ow ie, w ypow iedzianej w P e sa ro  
18 sierpnia 1925 r„ p op rzysiąg ł sobie M usso- 
lini, że „lira bronić będzie do osta tn ie j kropli 
k rw i" i trzeb a  p rzy zn ać , że s ło w a  sw ego  do­
trzy m ać  potrafił. M ożna się do regim em  fa ­
szystow sk iego  odnosić rozm aicie, nie da się 
jednak  zap rzeczyć, żc w p ew nych  w y p a d ­
kach, jak  w  tym  m ianow icie, sy stem  rządów  
zap row adzony  p rzez d y k ta to ra  W łoch i m e­
tody  p racy , s to sow ane p rzezeń , w  ogrom nej 
m ierze u ła tw iły  zadanie. S ekundow ał M us- 
soiiniemu w tej trudnej, a w ym agającej w ie l­
kiej konsekw encji robocie, w łosk i m inister 
finansów , lir. Volpi, człow iek  ogrom nych 
zdolności i w łaściw ie au to r całego  planu s ta ­
bilizacyjnego, k tó ry  w  okresie  pop rzedza ją ­
cym  stabilizację, zręcznym i m anew ram i in- 
terw encyjncm i, n iejedną potrafił om inąć ra ­
fę podw odną, by  w  końcu zaw inąć do bez­
piecznej p rzystan i.

P ra c e , p rzygo tow ujące  p raw n ą  stab ili­
zację lira, trzy m an e  b y ły  p rzez rząd  w łosk i 
w  jaknajściślejszej ta jem nicy . Chodziło o to, 
aby  m iędzynarodow a spekulacja dew izow a 
nie p rzen iknęła  sek re tu  .« nie w y z y sk a ła  go 
na sw oją korzyść , a na szkodę finansów  
w łoskich . To też p raw d ziw ą niespodzianką, 
mimo całego  napięcia uw agi i c iekaw ości 
św ia ta  finansow ego w  ciągu osta tn ich  kilku 
tygodni, b y ła  roz te leg rafow ana  tydzień  te ­
mu po św ięcie w iadom ość, żc stabilizacja lira 
jest faktem  dokonanym . N iespodzianka b y ła  
tem  w iększą, że  jeszcze w połow ic listopada 
ze s tro n y  rządu  w łosk iego  w y sz ło  zap ew ­
nienie, że lir p rzez  długi czas trzy m an y m  
będzie na do ty ch czaso w y m  poziom ie, do u- 
staw ow ej zaś stabilizacji dojdzie w ted y  do­
piero, gdy  życie całego k ró lestw a  dostosuje 
s;ą do now ych  w aru n k ó w  i raz na zaw sze  
położona zostan ie  tam a zakusom  spekulacji.

W cale nie m niejszą n iespodzianką od 
sam ego d ek re tu  kró lew skiego , by ł p a ry te t  
zło ta, dekre tem  tym  ustanaw iony . Ś w ia t fi­
n an so w y  by ł p rzekonany , że p a ry te to w i z ło ­
ta , k tó ry  zostanie w prow adzony , odpow ia­
dać będzie 90 lirów za I funt szterl., a nie­
spełna 19 lirów  za 1 doi. am er. T ym czasem , 
w ed ie  w prow adzonego  dek re tem  tym  p a ry ­
tetu, i funtowi szterl. odpow iada 92.40 Ilirów, 
dolarow i rów ne 19 lirów , a 3.66 lirów  — 1 
lirowi w złocie, i to w b rew  w yraźne j zapo­
w iedzi, uczynionej p rzez rząd na początku  
grudnia d y rek to ro m  banków  w łoskich , żc 
jeżeli;; do stabilizacji dojdzie, to dokona się 
jej bezw arunkow o na poziom ie 89—90 lirów  
za 1 funt szterl. N ieznaczne obliżenie w a r to ­
ści iiira w stosunku do fun ta  angielskiego i u- 
sianow ien ie  relacji, 1 i 92.46, było n iezaw o­
dnie u stępstw em  uczyuioncm  na rzecz  p rze­
m ysłu  w łoskiego, k tó ry  ze w zględów  e k s ­
portow ych , dom agał sic i nalegał na w p ro ­
w adzen ie  relacji 1 : 100.

Na m ocy ustaw y  stabilizacyjnej, w cho­
dzącej z dniem 22-go grudnia  b. r. w  życie, 
w szy stk ie  znajdujące się obecnie w obiegu 
bile ty  bankow e B anku W łoskiego (B anca 
dT talia), jak rów nież bankno ty  państw ow e 
i bilon, zachow ują sw oją w ażność, a ca la  
rezerw a w złocic, która posiada B ank W łos­
ki, o raz  w szystk ie  jego dew izy , tak  sam o 
jak dew izy  posiadane p rzez em isyjne banki 
prow incjonalne, m ają być na podstaw ie no­
w ego p a ry te tu  p rzerachow aiie  na liry. W a r­
tość doda tkow a lira, pow iada dalej dekret, 
jak a  pow stan ie  te raz  na  skutek  różnicy  m ię­
dzy daw nym  p a ry te tem  a  now ym , stanow ić 
będzie w y łączn ą  w łasn o ść  skarbu  pań stw a 
i uży tą  zostanie na um orzenie długu, zac ią­
gniętego p rzez sk a rb  w  B anca dTtalia.

Jeżeli chodzi o techniczną stronę  zagad ­
nienia stabilizacyjnego, to najm niejszej nic 
ulega w ątpliw ości, że rzecz  ca ła  po toczy  się 
g ładko  a n iespodzianki w  postac i załam ania 
się kursu lira, są tak  jakby  w ykluczone. Z a­
pasy  z ło ta  w  g łów nym  banku em isyjnym  
są tak  znaczne, że pokrycie  znajdujących się

w  obiegu banknotów  o raz  rozm aitych  zobo­
w iązań  skarbow ych , w ynosi 50% , (sam ych  
banknotów  n aw et 80% ), a posiadany  p rzez  
B anca d ’Italia zapas dew iz, k tó ry  w  ciągu 
osta tn iego  p ó łto ra  roku udało  się niem al p ię­
ciokrotnie pow iększyć, s tan o w i w ra z  z 125 
m ilionow ym  (w  dolarach) k red y tem  w  L on­
dynie i N ow ym  Y orku, najlepszy  p rognostyk  
pom yślnego rozw iązania  problem u.

Tego sam ego dnia, gdy  opublikow any 
zosta ł d ek re t s tab ilizacyjny , ogłosił dziennik 
rzym sk i „Popolo d ’lta lia” rozm ow ę, k tó rą  
m iał jeden  z jego red ak to ró w  z m inistrem  
finansów  Voipim o p rzygo tow an iach  do s ta ­
bilizacji ,i układach, jakie w  zw iązku z nią 
prow adzone b y ły  z p rzedstaw icielam i m ię­
d zynarodow ej fiuansjery . U kłady  to czy ły  się 
w  L ondynie i trw a ły  w szy stk ieg o  ośni dni. 
P ro w ad z ił jc g enera lny  d y re k to r Banku 
W łoskiego  z naczelnym  d y rek to rem  B anku 
Angielskiego (Bank of Lngland) Sam uelem  
N onnanem -M ontague o raz  p rzy b y ły m  sp e­
cjalnie z A m eryki g uberna to rem  G enerai- 
R ese rv e  B anku, B enjam inem  S trongiem . W y ­
nikiem tych  układów , k tó rym  jednocześnie 
to w arzy szy ły  układy zc w szystk im i w ielki­
mi bankam i ca łego  św ia ta , a  w  tej liczbie 
i z B ankiem  Polskim , było  p rzyznan ie  rzą ­
dow i w łosk iem u k red y tu  do w ysokości 125 
m ilionów  dolarów , z k tó ry ch  75 m iljonów 
w zią ł na siebie B ank A ngielski i B ank  A m e­
rykański, pozosta łe  zaś 50 m iljonów w sz y s t­
kie inne bankow e in s ty tu ty  razem .

Stabilizacja lira w y w o ła ła  w e w łoskim  
św iecie finansow ym , handlow ym  i p rzem y ­
słow ym  jaknajlepszc w rażen ie . Nie zapom i­
najm y o tem , żc w a lu ta  w ło sk a  w łaściw ie 
p rzez  12 ia t u legała  w ahaniom  i załam yW a­
niom, a nic tak przecież  nie ham uje życia  
gospodarczego  i nic go tak  nie paczy , jak 
b rak  zd row ej w alu ty , bez k tórej kalkulacja 
handlow a pozbawiona, jest najw ażniejszej b a ­
zy. Na giełdzie rzym skiej, d ek re t stab iliza­
cy jny  w y w o ła ł m om entalnie iiaussę w sz y s t­
kich pap ierów  p ań stw o w y ch  i efek tów  p rz e ­
m ysłow ych . T ego sam ego dnia, gdy  teno r 
dek re tu  doszedł do w iadom ości sfer g iełdo­
w ych  3% p rocen tow a ren ta  p ań stw o w a po­
sz ła  w  gó rę  o 56 centesi.mi, skonsolidow ana 
p ożyczka o 1 Kira, a akcje  B anku W ło s­
kiego, no tow ane poprzedniego dnia 2106 
lirów , doszły  do 2230. Jednocześn ie  ca ły  
szereg  efek tów  p rzem y sło w y ch  z y sk a ł na 
kursie 4—5% w artośc i.

Z w prow adzen iem  przez W łochy  now ej 
złotej w alu ty , Ł acińska Unja M onetarna 
p rzesta je  istnieć definityw nie. W łaściw ie  nic 
is tn ia ła  już od całego szeregu  lat, od w y b u ­
chu w ojny  św iatow ej, podm yły  ją  bow iem  
i w y szcze rb iły  g ry zące  k w a sy  inflacji, z w ła ­
szcza w  dobie pow ojennej, a  spekulacja d e ­
w izow a coraz to n ow y  zad aw ała  jej cios. 
Ł acińska K onw encja M onetarna  z a w a rtą  zo ­
s ta ła , jak  w iadom o, 23 grudnia  1865 r. P o d ­
p isa ły  ją w ted y , na sam ym  początku, cz te ry  
p ań stw a  —  F rancja , Belgja, S zw ajca ria  i 
W łochy , p rzy jm ując jako podstaw ow a z a ­
sadę, s ta ły  stosunek  z ło ta  do sreb ra , jako 
ró w n y  1 : 15%. W  roku 1868 do K onw encji 
p rzy s tąp iła  G recja, a dw ukro tn ie  potem , w  
latach 1885 i 1968 zo sta ła  um ow a W łażąca 
te pań stw a zrew idow ana, uzupełnioną li od­
now ioną. T eraz , gdy  lir w łosk i różni się zn a ­
cznie od trzym ającego  się na sta łe j rów ni, 
ale nie ustabilizow anego jeszcze ustaw ow o  
franka francuskiego, a ten o sta tn i różni się 
z kolei od ustab ilzow anego franka belgijskie­
go, Ł acińska  Unja M onetarna przechodzi o- 
sta teczn ie  do Ilisto rji. R egulatorem  pieniądza 
w  tycli trzech  k ra jach  łacińskich, sta je  się 
te raz , już nie frank  w  złocie, ale funt ang ie l­
ski i do lar am erykańsk i.

U staw ow a stabilizacja czeka  jeszcze 
F rancję . F rancusk i p rezy d en t rad y  m inistrów  
dow odzi, że jeszcze nie p rzy sz ła  na nią po­
ra. C hw ila jednak  o sta teczne j stabilizacji 
fran k a  francuskiego zdaje się już być  bliską. 
C zy  jego obecna relacja do fun ta  angielskie­
go ulegnie jakiejś zm ianie, trudno jest dziś 
pow iedzieć z całą  stanow czością . N aip raw - 
dopodobniejszem  jest, że dzisiejszy  poziom 
franka będzie u trzym any .

Przed zmianą ustroju 
Rzeszy niemieckiej.

Długoletni p rzedstaw iciel rządu p rusk ie­
go w  R adzie państw a, dr. Nobis, og łasza  w 
„D eutsche W irtscliaftszcitm ig" a rty k u ł, o- 
św ie tla jacy  stanow isko  rządu  pruskiego w  
sp raw ie  p ro jek tow anej reform y ustroju R ze­
szy  niemieckiej.

A utor a rty k u łu  podkreśla  z naciskiem , 
że P ru sy  od sam ego p o w stan ia  republiki, b y ­
ły  zwolennikami;, un itaryzm a. W  czasie  na­
rad nad p ro jek tem  ugody finansow ej na  w io­
snę b. r., rzad. R zeszy  w  projekcie sw oim  
m iał w y raz ić  tendencję do pod trzym ania  is t­
nienia m ałych  k ra jów  zw iązkow ych. W ó w ­
czas to rząd  pruski sp recy zo w ał sw oje s ta ­

now isko w tej sp raw ie  w m em oriale, w y s to ­
sow anym  do, rządu R zeszy .

R ząd pruski — o św iadcza  Nobis — jest 
zdecy d o w an y  wy rzec się odrębności p ań ­
stw ow ej i w ejść  w  skład jednolitego p ań stw a  
niem ieckiego, pod w arunkiem , żc  inne k raje  
zw iązkow e uczynią to sam o. .Stanie się to 
m ożliw e, gdy  rzad  R zeszy , op ierając się na 
postanow ieniach  konsty tucji w eim arsk iej, 
z łoży  ośw iadczenie , iż k raje , k tó re  p ragną 
za w szelka  cenę u trzym ać  odrębność  pań­
stw o w ą, nic będa m ogły  pod żadnym  w a ­
runkiem  liczyć w p rzysz ło śc i na jakiekol­
w iek subsyd ia  ze s tro n y  R zeszy  i m uszą z 
w łasn y ch  funduszów  p o k ry w ać  w y d a tk i 
zw iązane z u trzym aniem  sw oich ap a ra tó w  
państw ow ych .

W w yniku takiego postaw ien ia  sp ław y ; 
k raje  te będa musiały zrozum ieć, że u trz y ­
m anie odrębności państw ow ej nie op łaca  się,.

W ów czas to nadejdzie dla P ru s  stoso- 
w ny  m om ent psychologiczny, k tó ry  um ożlL 
\vi im p rzy k azan ie  w łasn e j adm inistracji w  
ręce rządu R zeszy , rów nocześn ie zaś będzie 
m usiała zostać  zm ieniona organ izacja  R ady  
państw a.

Krok sw ój P ru sy  będą m usiały  zrobić 
bezpośrednio  po ośw iadczeniu  w iększości 
k ra jów  zw iązkow ych , iż z rzekają  się o d ręb ­
ności państw ow ej, eo stanic się m ożliw e do­
p iero po spełnieniu pew nych  w arunków . '

N ajw ażniejszym  takim  w arunkiem , je s t 
zobow iązanie, iż  k raje  pragnące  u trzym ać  
odrębność państw ow ą, łożyć będą w p rz y ­
szłości na w spólne p o trzeby  R zeszy  w  tej 
sam ej m ierze, co k ra je , k tó re  z rzekną się 
sw ej odrębności o raz, że państw a, p ragnące  
u trzym ać  sw a odrębność, nie będa m ogły  
ingerow ać w  spraw y adm in istracy jne  k ra ­
jów , k tó re  z rzek ły  się sw ojej odrębności.

Troski o wsiiólczesnei Rosji.
„N arodni L isty" zam ieszczają  w y w iad  

sw ego koresponden ta  m oskiew skiego z T ro c ­
kim, k tó ry  zaznaczy ł, że obecny  ustró j R o­
sji sow ieckiej jest d y k ta tu rą  osób, nie zaś 
d y k ta t u rą prole ta r  ja  t u.

R ezu lta t rew olucji w y ra ż a  się w  z a s tą ­
pieniu daw nego system u  kap ita listycznego  
p rzez now y k ierunek  ekonom iczny, k tó ry  
s tw o rz y ł now ą burżuazję , za rów no  w  m ias­
tach, jak i m iasteczkach . Po w siach w zro s ła  
liczba zam ożnych  chłopów , gdy  w  m iastach  
kupcy i spekulanci zaw ładnęli 70% handlu 
w ew nętrznego .

Istn ieją w szelk ie  p o d staw y  do tw ierd ze­
nia, że spekulacja stanow i obecnie g łów ną 
sp rężynę ca łoksz ta łtu  życia  ekonom icznego 
Rosji sow ieckiej.

Co się ty czy  drugiego, w ażnego punktu 
p rog ram u  rew olucyjnego, t. j. w y zw o len ia  
robotniczego, to m ożna stw ierdzić , że pro le­
ta ria t najbardziej odczuw a skutki k ry zy su  
ekonom icznego. Liczbę godzin p racy  zw ię­
kszono do 9-ciu, a naw et 16-ci‘u, p rzyczem  
w  w iększości fab ry k  płace sa p rzeraźliw ie 
niskie. P łace  te nie w y sta rcza ją  do zaspoko­
jenia najbardziej e lem en tarnych  potrzeb.

Trocki zaznaczy ł, iż nie zna innego k ra ­
ju, w  k tó ry m h y  sy tu ac ja  k lasy  robotniczej 
by ła  tak  op łakana, jak w  Rosji, k tó ra  uw a­
żana  jest za opanow aną p rzez  p ro le taria t. 
T rocki nie dąży  do p rzew ro tu , lecz a tm osfe­
rę sp rzy ja jąca  p rzew ro tow i, s tanow i s tw o ­
rzenie now ej 'burżuazji. Z aznaczy ł on, iż nie 
chce zakończyć sw ojej k a rje ry  politycznej 
ani p rzez  kom prom is, ani też na S yberji i 
choć przeciw nikom  jego nie są obce te 
w szy stk ie  rzeczy , nie p rzy p u szcza  on, iż 
p ragną się jego pozbyć. Z resz tą  — zakończy ł 
T rocki — w szy stk o  je s t m ożliw e.

W czoraj \v sali kina ..Pałace" o d b y w ały  
się dalsze o b rady  Zjazdu rabinów  z M ało­
polski.

Rabin Babat w d łuższym  referacie om ó­
w ił stosunek  ortodoksji do dekre tu  kahalne- 
go. poczerń w y b ran o  trz y  kom isje, do k tó ­
rych w eszło  po 15 rabinów .

P rzy ję to  rezolucję, w y raża jąca  p rzeko ­
nanie, iż R ząd p rzystępu jąc  do u jednostajn ie­
nia u s taw o d aw stw a  w  gm inach w y zn an io ­
w y ch  żydow sk ich  w  całej P olsce i z re fo r­
m ow ania ordynacji w yborcze j do gmin w y ­
znaniow ych, zasięgnie p rzed tem  opinji rabi­
nów , jako najkoinpeten tn iejszego  czynnika 
w  tej m ierze ii zadecyduje  następnie reform y 
w  duchu religijnym  z uw zględnieniem  o d ręb ­
nych w łaściw ości organizacji gm iny w yzn a­
niowej i jej celów  i nic dopuści do uzyskania 
p rzew agi ży w io łó w  rady k a ln y ch  i a te is ty cz ­
nych.

Popołudniu odby ło  się zebran ie  plenarne 
o raz  o b rad y  w  kom isjach.



KRONIKA.
Lwów, 29 grudnia. 

C zw artek, 29 grudnia. Rz.-kut. T om asza 
bisk. — G r.-kat. A hheja pr.

TEATR WIELKI.
C zw artek  29 bm. „Tosc-n“ z p. P laiów ną.
P iątek  30 bm. „Paganin i11.

TEATR NOWOŚCI.
C zw artek  29 brn. „Niecił mnie diabli...11
P ią tek  30 bm. „N iezw ykły  S eans11.

TEATR MAŁY.
C zw artek  29 g. 7.30 w iecz. Po  raz  p rzedo­

sta tn i „P o tasz  i  P e rlm u tte r" . Gośc. w ystęp  An­
toniego F ertn era . Zniżki w ażne.

P ią tek  30 g. 7.30 w iecz. P o  raz  ostatn i „P o ­
tasz  i P e rlm u tte r11. Gośc. w ystęp  Antoniego F e r t­
nera. Zniżki w ażne.

Sobota  31 godz. 7.30 w iecz. P rem iera  „Raj 
zam knię ty11. G ościnny w ystęp  Antoniego F e rt­
nera. — Zniżki w ażne.

Teatr W ielki daje dziś przepiękną arcym c- 
lodyjną operę G. P u cc in ieg o : „T osca11 — z do­
skonalą  o d tw órczyn ią  partii ty tu łow ej, p. P la - 
tów ną i godnym i jej partneram i, pp. K rugłow sklm  
i Perkow iczem  o raz  reżyserem  Tarnaw skim . 
K ierow nictw o m uzyczne p. Je rzego  B ojanow - 
skiego. —  Ju tro  w piątek, 30 bm. w dalszym  
ciągu św ietna operetka F r. L ehara : „Paganini11, 
w ypehuająca  stale po brzegi w idow nię T eatru  
W ielkiego, z  p. M iłow ską, P e te rem  i T a trz ań ­
skim.

Teatr N owości p o w ta rza  dziś najnow szą o- 
pere tkę  L. R eichw eina: „Niech m nie djabli..." — 
w św ietnym  zespole a rty sty czn y m  z pp. G ra­
bow ską, B rzeską, D em bow skim , Kuligowskim, 
Sow ińskim  i reżyserem  T atrzańsk im  n a  czele. 
Ju tro  w p iątek  30 brn. po raz  drugi am erykańsk i 
w strząsa jący  d ram at sensacyjny  B. V eillera: 
„N iezw ykły  S eans11 —  najśw ieższa now ość d ra ­
m atyczna T ea tru  N owości, k tó ra  na pierw szem  
środow em  przedstaw ieniu , zarów no dzięki nie­
zw ykle ciekaw ej akcji, jak i św ietnej grze a r ty ­
stów , zdobylłt p ierw szorzędny  sukces i ma za­
pew nione na czas d tuższy  pow odzenie.

Hej, szalejm y. O to hasło, pod k tórem  odbę­
dzie się w T ea trze  W ielkim  w sobotę, 31 g ru ­
dnia, o godzinie 11 w ieczorem . T radycy jna  Noc 
S y lw estro w a, u rządzona s ta ran iem  Z. A. S. P. 
G niazdo Lw ów . W ielka rew ja  aktualna, pod po- 
w yższym  tytu łem , w układzie W ł. L eedisław a, 
da nam  przegląd najnow szych  i najdow cipniej­
szych  „num erów 11 .w arszaw skich rew ij z T ea trów  
„O ui - P ro  - O uo“ i „P ersk ie  O ko" — w w yko­
naniu najw ybitn iejszych  sił naszego  dram atu , o- 
pery , opere tk i i baletu . R eżyserję  tego b a rw n e­
go w idow iska objęli pp. dy r. T rzciński, D em ­
bow ski, D obrzański, K uligow ski, Okoruicki. T a ­
trzańsk i i Żytecki. C onferencierem  w ieczoru li 
dzie. c ieszący  się ogólną sym patją , a r ty s ta  i re ­
ży se r opere tk i p. D em bow ski. E fek tow ne i o n  
ginalne tańce i ba le ty , układu J. C iesielskiego i 
S t. Faliszew skiego. K ierow nictw o m uzyczne ob­
jęli kapelm istrze: J. L eszczyński, R. W ojuaro-
wicz. N ow e dekoracje, pędzla Z. B alka — pełne 
pom ysłow ości urządzenie sceny  insp. I. Stali!:. 
N iew ielką ilość pozostałych  biletów  m ożna n a ­
byw ać w kasie T eatru  Miejsk. (od s trony  gm a­
chu hr. S karbka). j

A rcyw esoła Sarsa „Potasz i Perlmutter'11 
k tó ra  dzięki sw ej w esołej, pełnej dow cipu akcii 
i doskonałym  typom , obiegła obydw ie półkule, 
będzie g raną  w T ea trze  M ałym  ty lko  jeszcze 
dw a razy  tj. dziś 28-go i ju tro  30 bm. Ś w ietny

gość w arszaw sk i, n ieporów nany  A ntoni F e rin c r 
s tw a rza  w roli P o tasza  niezapom nianą kreację. 
Sekunduje mu jako w spólnik P e rlm u tte r, dosk o ­
nały  w zacięciu ch a rak te ry sty czn em  D yr. L. 
C zarnow ski. P rzedstaw ien ie  to  jes t p raw dziw ym  
koncertem  w esołości.

Nieporównany gość w arszaw ski Antoni 
Fertner w „Raju Zamkniętym11 H enneąuitta i 
C oolussa, now ej p rem ierze  T ea tru  M ałego, s tw o ­
rz y  św ie tny  typ  teścia z  prow incji, k tó ry  mimo 
w ieku, chce jeszcze u ży w ać  w szystk ich  uciech 
P a ry ża . W  przem iłej tej kom edii, pełnej iście 
francuskiego hum oru, w ystąp ią  pp. C ieszkow ska, 
P eszyńska  o raz  pp. Peliński, N aw rocki, Lewicki, 
Górski i inni. P rem je ra  ta  pójdzie dnia 31-go brn. 
Zniżki w ażne.

Kupony przedpłaty biletowej. D yrekcja  T ea ­
tru  M ałego przypom ina, źe kupony sp rzeda je  się 
tylko od 28-go grudnia br. do 4-go styczn ia  1928.

Dyrekcja Miejskich Zakładów Elektrycznych
zaw iadam ia, że  w ażność k a r t  rocznych  b ezp ła t­
nej jazd y  w ystaw ionych  na ro k  1927 p rzed łuża 
się do dnia 15 styczn ia  1928.

Przedstaw ienie Noworoczne w „Gwieździe". 
D oskonałe, hum orystyczne , aktualne kup le ty  z 
życzeniam i dla publiczności1 w  w odew ilu  „K ró­
low a P rzedm ieśc ia11 K rum łow skiego, k tó ry  zo ­
stan ie  w ystaw iony  w niedzielę 1 s tyczn ia  1928 r. 
(F ranciszkańska 7). P oczątek  o  godz. 7 w ieczo­
rem . — B ilety  do  n abyc ia  w cukierni F ranciszka 
P ito iaja, ul. Lycz,akow ska U .

Św ięta Ministra Składkowskiego. P a n
M inister Sk ładkow sk i św ię ta  B ożego N aro­
dzenia spędził w raz  z rodziną w  N ałęczow ie. 
Pom im o odpoczynku św iątecznego  p. M inis­
ter in teresow ał się Z akładem  i U zdrow iskiem . 
P. M inister Składkow ski. p rzy ją ł w  N ałęczo­
w ie d y rek to ra  Zw iązku U zdrow isk Polskich 
p. J. St. Szczerbińskiego, w y słu ch a ł jego w y ­
w odów  o po trzebach  N ałęczow a i obiecał, że 
po przy jeździe  do W arszaw y , rozpatrzy  po­
stu la ty  Zw iązku. Min. S k ładkow sk i dnia 28 
b. m. pow rócił w ra z  z rodziną sam ochodem  
do W arszaw y .

Projekty ustaw odaw cze M inisterstwa 
O św iaty. M inisterstw o O św ia ty  zajęte  jest 
obecnie opracow yw aniem  szeregu  ustaw , ja ­
ko to: o kw alifikacjach nauczycieli szkół p o ­
w szechnych , o kształceniu  n a u c z y c ie l szkól 
pow szechnych, o szkolnictw ie zaw odow em  
dokształcającem  i innych.

Ku czci Brucknera. K rakow ski oddział 
'T ow arzystw a L iterackiego im. A. M ickiew i­
cza, zam ierza w  najbliższym  czasie urządzić 
obchód ku czci w ybitnego  uczonego, Ale­
ksandra  B rucknera . W  obchodzie w ezm ą u- 
dział p rzedstaw iciele  św ia ta  literackiego i 
naukow ego. Do now oobranego Z arządu od ­
działu k rakow skiego  T o w a rz y s tw a  L ite rac ­
kiego weszli. prof C hrzanow ski, Kallenbach, 
Kot, W indakiew iez, B ielak, B ystrzyck i, Ł uc­
ki, Z athcy , B rahm er oraz dr. C iechanow ska 
jako sek re ta rk a .

Posiedzenie R ady przybocznej K om isa­
rza Rządu. Na w czora jszem  posiedzeniu, R a­
da p rzyboczna  pow zięła drugie uchw ały  o 
zaciągnięciu pożyczki SOO.OiiO zł., na zakupno ! 
reze rw y  zbożow ej 500.000 zł., na zasilenie 
K asy miejskiej 7.700.000 zł., na cele in w esty ­
cyjne. P oza tem  zgłoszono dw ie interpelacje, 
w  sp raw ie  porządkow an ia  ul. P ijarów  i w al- 
ki z alkoholizm em . Odnośnie do drugiej in ter-
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! pelacii, Kom isarz S trzelecki zapow iedział, źe 
i zajm ie się nią p rzy  sposobności budżetu na 
’ rok  1928/29. — N astępne posiedzenie R ady 

p rzybocznej odbędzie się w  środę.
P odw yższenie taks w  42 szpitalach M a­

łopolskich, podleg łych  T y m czasow em u W y ­
działow i Sam orządow em u w e L w ow ie, od 
1 stycznia 1928 r.: I. k lasa : w e L w ow ie, K ra­
kow ie, K ulparkow ie i K obierzynie 14 zł., w e 
w szystk ich  38 szp ita lach  prow incjonalnych  
12 zł. II. k lasa : w e L w ow ie i K rakow ie 10 
zł. 50 gr., w  K ulparkow ie i K obierzynie 9 zł. 
50 gr., w e w szy stk ich  38 szpitalach p row in­
cjonalnych 8 zł. III. k lasa : w e  L w ow ie i K ra­
kow ie 5 zł., w  B iałej 4 zł. 40 gr., w  B óbrce, 
Bochni, B rzeżanach , C zortkow ie, Dolinie, 
K ulparkow ie, K obierzynie, Lubaczow ie, N. 
Targu, Podhajcach, P rzem yślanach , S k a la ­

cie, Sokalu, Turce, W adow icach  i Żółkw i
4 zł., w  B rodach, Jarosław iu , Jaśle, T a rn o ­
b rzegu  i Ż yw cu  3 zł. 80 gr., w  Gorlicach, 
K ałuszu i Śn iatyn ie  3 zł. 70 gr., w D rohoby­
czu, Kołomyji, Kosowie, Krośnie, N. Sączu, 
P rzem yślu , R zeszow ie, Sam borze, Sanoku, 
S tan isław ow ie, S try ju , T arnopolu, T arnow ie, 
Z aleszczykach  i Z łoczow ie 3 zł. 60 gr.

7biory muzealne w  Dzikowie po poża­
rze. Jak  donoszą dzienniki k rakow sk ie , ze 
zbiorów  zam ku w  D zikow ie u ra tow ano  oko­
ło lub z gó rą  50 p rocent obiektów . W  zupeł­
ności ocalał zbiór m iniatur, na k tó ry  sk łada  
się około 300 m iniatur z czasów  S tan isław a 
A ugusta i K sięstw a W arszaw skiego . B iblio­
teki u ra tow ano  znaczną część, około óu p ro ­
cent. Z ob razów  ocalała  ty lko  nieznaczna 
część. S ta re  m eble sty low e i m nóstw o starci 
porcelany  padło pastw ą  płom ieni. Ocalone 
kosztow ności i! dzieła sztuki leżą zw alone w 
ujeżdżalni i w  pokojach dóbr D zikow skich. 
Ich inw en taryzacja  p o trw a  d łuższy  czas.

Morze w  malarstwie polskiein. Z inicja­
ty w y  W arszaw sk iego  T o w a rz y s tw a  A rty s­
tycznego  w  W arszaw ie, po w sta ła  m yśl, sk ie­
row ania in tensyw niejszej tw órczości, m alar­
skiej ku m orzu i w  ten sposób przyczynien ia  
się do propagandy  m orza. W  tym  celu, pod 
p ro tek to ra tem  Miniłstra W yznań  Religijnych 
i O św iecenia Publicznego, zosta ł pow ołany  
Komitet, k tó ry  zaopiekuje się specjalną w y ­
staw ą i zajnue się ułatw ieniem  a rty s to m  
w  ich p racy .

Żadnej katastrofy lotniczej nie było. Nie­
które  pism a doniosły, jakoby w  przeddzień 
W igiiji sam olot kom unikacyjny, zdążający  z 
W iednia do K rakow a, uległ ka tastro fie  w 
czasie p rzym usow ego lądow ania w  okolicy 
B ielska. W iadom ość ta  b y ła  m ocno p rz e sa ­
dzona. W rzeczyw istości, sam olo t ten w d ro ­
dze z W iednia do K rakow a natknął się w  
okoiicy  B ielska na niepogodę i zm uszony 
by ł do lądow ania. Skutkiem  nierów ności te ­
renu, uszkodziło się lekko, p rzy  lądow aniu, 
podw ozie sam olotu, jednak nikt z p asaże ­
rów , ani pilot, nie doznał najm niejszych na­
w et obrażeń. Po w ym ianie uszkodzonej czę­
ści podw ozia, sam olot następnego dnia od le­
ciał do K rakow a.

Szko ła  m orska  w T czew ie o tw iera  w

STEFAN POMARANSKI.

najbliższym  czasie bezp ła tne  k u rsy  dokszt 
cające dla k an d y d a tó w  na szyp rów  i m asz 
M stów m orskich, p rzy czem  w arunkiem  pr 
jęcia je s t ukończenie przynajm niej 15 
życia i posiadanie pew nej p rak ty k i w  
rak terzc  m ary n a rza  pokładow ego. K ursy 
trw ać będą 6 tygodni.

Lw ów , a kartel naftow y. O dnośnie do 
notatk i jednego z dzienników  lw ow skich, ja ­
koby Lw ów  pozostał siedzibą now ego kar­
telu  naftow ego, A gencja W schodnia dow ia­
duje się ze sfer dobrze poinform owanych, że  
sp ra w a  siedziby k arte lu  naftow ego  nie była  
w  sfe rach  rządow ych w  ostatnich czasach  

|  om aw iana. Na 10 styczn ia  1928 r. zw ołano  
1 do W a rsz a w y  Zjazd p rzem ysłow ców  nafto­
w ych, na k tó ry m  om aw iana będzie, doniosła 
dla L w ow a sp raw a , ustalenia siedziby  sy n ­
dykatu  naftow ego.

Lodołam acze na Wiśle. W  dolnym  biegu 
W isły , od T czew a  po ujście, oczy szczają  W i­
słę z lodu specjalnie sp row adzone z Gdań­
ska lodołam acze, tak, aby  b y ła  splaw na dla 
berim ek z w ęglem  i innym  tow arem .

Bezpośrednie bilety kolejowe do Anglii, 
Francji i BelgjL P odróżni, jad ący  z Polski do 
Anglji, Francji, Belgji i odw rotn ie , nie mają, 
jak do tychczas, m ożności n abyw an ia  w k a ­
sach na stac jach  kolejow ych, bezpośrednich 
biletów  o raz  nadaw ania  bagażu bezpośrednio  
na ca łą  odległość p rzew ozu. N edogodność ta 
zostanie usunięta z dniem  1 sty czn ia  1928 r. 
Z dniem  ty m  w chodzi w  życie  ta ry fa  m ię­
dzy n aro d o w a na p rzew óz osób ,i bag ażu  po­
m iędzy AngJją, F ranc ją  i Belgją z jednej, a 
Polską, L itw ą, Ł o tw ą i E stonją z drugiej s t ro ­
ny. i a ry fa  ta uw zględnia kom unikację po­
m iędzy P o lską i w ym ienionem i na wstępie  
państw am i, w y łączn ie  tran zy tem  przez 
N iem cy drogą na Berlin i Kolonje, w zględnie  
na F ran k fu rt n. M Na podstaw ie tej taryfy- 
stacje kolejow e do niej w łączone, sprzeda 
w ać będą b iety  o raz  p rzy jm ow ać  bagaż, po 
bierając opłatę p rze jazdow ą w zględnie p rze­
w ozow ą w w alucie kraju  w yjazdu .

Komunikacja z Turcją, Z dniem  1 sty cz ­
nia i928 w chodzi w życie bezpośrednia, ko­
m unikacja to w aro w a  pom iędzy stacjami ko- 
leji polskich a stacjam i S tam buł, Adrianopoł 
i K irklar koieji o rjen talnycli w  Turcji, Komu­
nikacja o d b y w ać  się będzie p rzez linie kolej; 
rum uńskich, bułgarskich, czechosłow ackich, 
austrjackiidi, w ęgierskich  i jugosłowiańskich.

Przyszły pałac Zgromadzenia Ligi Narodów.
Jak  już donosiliśm y, z  pośród nagrodzonych na 
konkursie architektonicznym  Ligi Narodów pro­
jek tów  gm achu Z grom adzenia Ligi, ju ry  wybra­
ło osta teczn ie  jako najodpow iedniejszy  do reaJi- 
zacji; w spólny p ro jek t a rch itek ta  irancusk iego  H. 
1'. N enota i S zw a jca ra  J. F regenheim era. P ro jek ­
tow any  gm ach mieści pośrodku w ielką sa lę  na 
posiedzeiua o raz  posiada d w a  sk rzy d ła . W  jed- 
nem  z  nich ma znaieść pom ieszczenie 300 u rzęd ­
ników  S ek rc ta rja tu  G eneralnego, d ru g ie  zaś 
sk rzyd ło  m ą być przeznaczone na bibliotekę. 
P race  budow lane rozpoczną się w maju 1928 r. i 
zakończone zostaną praw dopodobnie w r. 1930. 
A rch itek t N enot ur. się w r. 1855. W  r. 1887 zdo­
był on G rand-P rix  de Rom e. Z w ybitn iejszych 
jego p rac  arch itek ton icznych  w ym ienić należy

3)

Zapomniany poeta
Ludwik Brzozowski

(1833—1873).

G rabow ski z g a rs tk ą  p rzedarł się pod 
P łochocin do P uszczy  Kampinoskiej, gdz i  
rozpuściąvszy ludzi, sam  podąży ł zagranicę. 
B rzozow ski natom iast uszedł ku południow i, 
zeb ra ł niedobitków  i zapadł zrazu w  lasy. Po 
trzech  tygodniach w ytchnienia, 29 sierpnia 
ukazał się znow u na krótko na w idow ni, by 
nagłym  b raw urow ym  napadem  rozbić sotnię 
kozaków  w  W oli Pękoszew skiej. S tad  podą­
ży ł ze sw ym  oddziałem  w  R aw skie  w  stronę 
T om aszow a i to  jest osta tn i etap z jego po­
w stańczej kam panji. C iężko ranny  m usiał u- 
stąpić z pola w alki I odtąd ślad tu po nim 
ginie.

Praw dopodobnie  z czasów  jego w o ­
jaczki, a napew no jako  jej rem iniscencje, z a ­
chow ał się cykl poezyj, k tóre  pod w spólnym  
ty tu łem  „Przypom nienia’1 m iały w y jść  w 
1866 r. w> Paryżui. O d tw arzają  one n ad zw y ­
czaj realistycznie1 ch arak te ry s ty czn e  m o­
m enty  życia  żołnierskiego w  polu i  dlatego 
zasługują ze w szech m iar n a  przypom nienie; 
d\va z  nich p rzy taczam y  w  całości1: P obudka 
! Apel:

POBUDKA.
„Na k o ń !11 Pobudka g ra  już, dzień św itą,
Z nieba od w schodu  p ierzchają  gw iazdy,
A ziem ia jeszcze śpi, mgłą p rz y ’ ry  ta.
„M arsz!11 I o t mgłę jej prują p  ujazdy,
1 z  snu tententem  budzą kopyta.

„M arsz !11 S zw adron  stępa  w ychodzi z  sioła,
K to żyw , to w sta je  żegnać u łanów ,
P roboszcz  z kropidłem  w progu kościoła,
A n a  dzw onnicy para  bocianów .
A pod figurą dzia tw a w esoła.

„B aczność!" S trz a ł pada, w raz  drugi, trzeci, 
M oskiew ski bęben  w arczy , grzm ią działa. 
„S króć  cugle! N ap rzód!11 I szw ad ro n  leci 
1 niknie —  choć już m gła s ię  rozw iała . 
Chociaż już słońce nad lasem  św ieci.

APEL.
„S tó j!11 T rąb ią  apei. N a zachód k rw aw y  
Słońce, jak  kula ognista, zbiega,

. A trąbce  derkacz  w tóruje z tra w y  
! I ten ten t w dali w ciąż się rozlega,
1 „M arsz !"  S zw adron  stępa  w raca  z w ypraw y . 

„R ów naj się !"  R otm istrz  liczy plutony. 
„B aczność!" C ho rąży  czy ta  nazw iska.
„ Je s t!"  — lub m ilczenie, łub  jęk stłum iony,
„Z k on i!11 1 jeden  drugiego ściska,
A w e w si biją poległym  dzw ony.

Tam , na cm en tarzu  — w środek  grom ady  
! W szedł proboszcz — w szy scy  zgięli kolana, 
i „A m en!" Już kończą kopać  grób dziady,
1 P rz y  grobie k lęczy  d z ia tw a  spłakana,

A z nieba księżyc spogląda b lady.

Coraz bardziej staw ało się widocznym, 
żc walka: to  ponad s i ły . NieMczui szaleńcy 
czynili wszystko, .by przetrw ać zimę i  na 
wiosnę znów  wzniecić w całym  kraju poża.r 
wojny. Brzozowski ranny a ponadto znużo­
ny ’ L w yczerpany moralnie niezdolny już byt 
do walki. Nie mógł w  kraju pozostać, em;- 
grow ał więc z innymi rozbitkami; unoszący­
mi głow y z pogromu:

Jadę  w św iat! tam na Zachód, m ądrością sw ą
dum ny

M uszę porzucić św ię tą  ziem ię moją —
B ogatą  w d ąb  na d rzew ce i w sosnę na  trum ny, 
I w  kruszec , k tórym  m ężow ie się zbroją!... 

M uszę jechać!... choć p roszą  s io stry , dcm ow -
niki.

C hoć o n a  p łacze i  pozostać  każe,
C hociaż w y żc ł mój w yje, chocLaż słoneczniki 
Z za  p ło ta  żółte  pochylają tw arze!

Jadę  więc!... mijam m iasta, w sie, zam ki, kościoły, 
W śród  kłębów  dym u unosi mnie para ,
L ecę szybciej — niżeli stepow e soko ły .

Niiż m yśli Niemców i pogonie eaTa...
K iedyż w ró cę?  o jeśli przyjdzie  w obcej stron ie

Skłonić przed śmiercią skołataną głow ę.
C hciałbym , ab y  mi dano k rzy ż  dębow i w dło­

nie,A ciało  w trum nę zabito sosnow ą...

W y jed ia ł w e  wrsacśuiu. P ierw szym  
etapem  jego było  D rezno, gdzie p rzez dw u 
blisJco m iesiące leczył się z  ran. C horow ał 
przy tent ciężko i naw et ś m ie rć  zajrza ła  m u  
w oczy. P o d  jej w rażen iem  skreśli! n astępu ­
jące s t r o f y :

T rzeba  się, bracia, w kró tce  ro z s ta ć  z wam i, 
i Ju ż  gw iazda m oja gaśnie: poza mgłami 
i B ledną ztudzeuia o d  jask raw y ch  zórz!...
1 W ieczność przedenuią, a w ięc kię śm iało 

W ten jej bezdenny  św iat...
D użom  pracow ał, pozostaw iam  mato,
W iem . że mnie p rzyszłość  nie ustro i chw alą, 
Ze py ł zaw ieje  mój w ęd row ny  ślad!

Z am rę spokojnie, a  n iegdyś d la siebie 
! S tra sz n y  roiłem  zgon! 
i N aród miał jęczeć na moim pogrzebie,
: P iorum  me imię m iał w y ry ć  na  niebie 

Bóg k irem  odziać mój słoneczny  tron! 
P ragnąłem , w ielką m iłością natchniony, 
W szcząć C hrystu sow y  bój,
P rz e z  śm ierć  n a  k rzyżu , jak  on umęczony, 
W yw ieźć z o tchłani upad łe  miljony,
Jako Ł aza rza  w skrzesić  n aród  mój!

1 Aż n a ra z  cudu dziw ne się spełniły,
1 Mój n a ró d  w skrzesza  Bóg;

W staw ają  b rac ia  z m ęczeńskiej mogiły.
Zbrojni w oręże , ufni w w łasn e  siły,

| M ieczem tną w ięzy  i upada w róg.
1 .1 we mnie n a ra z  glorję C hrystusow ą

R ycersk i pali żar!
M ary hetm ańskie b łądzą mi nad głow ą,
W e snach się biję gdzieś pod C zęstochow ą, 
B ronię K rakow a i zdobyw am  B ar!

I oto jestem  żołnierzem  na  jaw ie.
Spieszę w śm ierte lny  tan,
B oga Rodzicę pieśnią błogosław ię,
I szablę moją w p iersiach  w rogów  k rw aw ię ,
Aż w reszcie padam  z znużenia i ran...

O! Polsko moja! co w  krw i i żałobie 
Z w olnością b ierzesz ślub,
K iedy w w eselnej w ystąp isz  ozdobie

To mnie, na służbę niezdatnemu Tobie, V 
Daj choć u siebie poświęcony grób.

Po pierw szem  upilnowaniu się, s ta ­
ną) wobec problem atu, co dalej, żadnego 

| fachu — po za lite ra tu rą  — nie miał, A czy 
piórem  — zw łaszcza  na obczyźnie — będzie 
m ógł zarobić na ehleb pow szedni?  P róbow ał 
w iec po d łuższym  w ypoczynku kontynu­
o w ać  studia akadem ickie zrazu  na przyrodzie 
w Heidelbergu, potem na m atem atyce  w  
K arlsruhe, w reszcie  n a  p raw ie  i ekonomii 
w  P ary żu . Ponadto  krótko, „bo p rzez  kilka 
tylko num erów ’1 w-chodzil w  sk ład  redakcji 
organu  Józefa Kurzyny, (potem  G utrego 
i ,.Kom itetu R eprezentacyjnego”), w ychodzą­
cego od 30 października 1864 do 21 m aja 
1865 roku w Brukselli p. t. „W y trw a ło ść ’’.

W  końcu tego i 1804 roku przygotował 
do druku zbiorek sw ych  poezyj, k tó ry  r a -  
w et ponoś zaczęto już w  Brukselli druko­
wać. Jako słowo w stępne do tego tom iku n a ­
pisał następujące ..Pożegnanie au torsk ie"

Pieśni! w y m oje ukochane dzieci,
; P oczęte  w izbie ubogiej pod strychem , 
i A w ykarm ione mitosnemi Łzami.

A kołysane na pajęczej sieci,
R ozpiętej m iędzy krokw iam i,
W noce w iosenne w iatru  tchnieniem  cichem,
Dziś po raz  p ierw szy  rozłączam  się z w am i!

W św iat m iędzy ludzi idziecie, siero ty ,
Bóg sam wie ty lko , gdzie w as rzu cą  losy!... 
Może w m agnackie w stąpicie komnaty.
Gdzie rozkosz  p a trzy  z uśm iechem  w próg

złoty?A m oże pod p rzyzbą  chaty ,
Kędy n a  słońce dzieciaków  tłum  bosy,
P rz e z  łzy. spogląda, jak przez  rosę kw iaty!

A więc i różnie przyjm ą w as n a  św iecie.
Za zło tym  progiem  — szy d erczą  pogardą,

| Pod  p rzyzbą  — ro sy  perłam i sm utnem i!
P rzecz  się nie trw óżcie , bo k ró tko  bedziecie 
Znosić taką  dolę tw ardą!
Ja  nie w y trzym am  długo w  obcej ziem i, j
A w y — czyż o jca  sw ego  p rzeży jec ie?  __ r



r o z i. ta. plac E d w ard a  VII w P a ry ż u  i now y  gm ach 
torbom j \  A rch itek t F legenhelm er ur. się w  Ge- 

P °ciewie w r. 1980. U kończył szko łę sztuk  pięk- 
m t io  h.
z  Stu lecie romantyzmu. Rząd francuski p rzed ­

łoży ł Izbie depu tow anych  p ro jek t u s ta w y  w 
sp raw ie  p rzyznan ia  k red y tó w  w w ysokości 400 
ty s ięcy  franków  na cele obchodu 100-Iecia ro ­
m antyzm u. O dpow iednie u roczysto śc i m ają się 
odbyć w  la tach  1928— 1930.

N ow e próby komunikacji napowietrznej. Z 
początkiem  p rzy sz łeg o  roku  podjęte  będą  próbne 
lo ty  balonów  ste ro w y ch  pom iędzy W ielką B ry - 
tan ją  i południow ą A fryką w  celu zbadania, czy 
m ożliw e będzie  zaprow adzen ie  s tN e j kom unika­
cji pow ietrznej p rzy  pom ocy s te ro w có w . O bec­
nie buduje się m aszt u ży w an y  do uw iązyw ania  
balonów  podczas lądow ania .

Kongres socjalistyczny w Paryżu rozpoczął 
w czoraj dyskusję  n a d  tak ty k ą  w yborczą  partji.

Katastrofalna pow ódź. W szy stk ie  rzek i w 
M arokku w ezb ra ły . W ody  w y stąp iły  z  b rzegów , 
za lew ając  w sie o raz  unosząc m osty. W ezb rane  
w ody. dosięg ły  b ram  R abatu .

Ładne ptaszki. P o lic ja  k rym inalna berlińska 
a re sz to w a ła  dw óch poszuk iw anych  oddaw na 
w łam yw aczy ', k tórzy ' w  ciągu sześciu  la t doko­
nali około 5ÓÓ w łam ań w B erlinie i okolicy. Są 
to Leon G órski i S tefan  N ow ikow , b. jeniec ro ­
syjsk i, k tó ry  po w ojnie pozosta ł w N iem czech. 
G órski i N ow ikow  poznali się  w  roku 1921 w 
B erlin ie i od tego  czasu  zorganizow ali szereg  
band , p rz y  pomocy' k tó ry ch  dokonali licznych 
w łam ań.

B urze śnieżne na terenie całe j niem al Anglji 
trw a ją  dalej. Z aspy  śnieżne doszły' do tak  w iel­
kich rozm iarów , iż sze reg  m iast i w s i odciętych 
je s t od jakiejkolw iek kom unikacji ze św iatem . 
D łuższe trw an ie  śn ieżyc  m oże w yw ołać  w całym  
szeregu  m iast i m iasteczek  .angielskich k ry zy s  
ap row izacy jny . P rz e rw a n a  jest kom unikacja nie- 
ty lk o  kolejow a, lecz częściow o te leg raficzna  i te ­
lefoniczna. U szkodzona jes t linja, p row adząca  
z  L ondynu do PaTyża. N aw et kom unikacja o k rę ­
tow a, z b rak u  po łączeń  w e w n ą trz  kraju, nie 
funkcjonuje norm alnie.

Defraudacja 40.000 zł. W czoraj zgłosił się w 
dziale śledczym  P . P . 42 letni funkcjonariusz P. 
K. P . L w ów , K arol W łodzim ierz  zam ieszkały  w 
Z dołbunow ie i doniósł, że p rzed  kilku dniam i po­
pełnił defraudację  n a  szkodę lw ow sk ie j D yrekcji 
kolejow ej w  w ysokości 40.000 zł. D y rekcja  Ko­
lejow a po tw ierdz iła  fak t zdefraudow ania. D efrau ­
dan ta  a resz tow ano , dalsze dochodzenia w  toku.

Napad. W czoraj w ieczorem  na funkcjonar- 
jusza lw ow skich  b ro w aró w  A leksandra K arm a— 
zyna, k tó ry  jechał w ozem  ul. T ea tyńską , napadł 
uzbro jony  w rew o lw er jakiś osobnik, a gdy n a ­
padn ię ty  zaczą ł uciekać, osobnik ów  pchnął go 
nożem  w plecy', poczem  zbieg). W drożono ś le d z ­
tw o.

Z salł sądowej. W  dniu w czorajszym i ro z ­
poczęła się  p rzed  T rybunałem  p rzysięg łych  ro z ­
p raw a  przeciw ko 24 letniem u M arcinow i W olfo­
w i parobczakow i z B u tyn  (pow iat Ż ółkiew ski) 
oskarżonem u o zbrodn ię  m o rd erstw a  popełnioną 
n a  osobie jego żony' Anny. S p raw ca  zbrodni 
p rzy zn a ł się do czynu  i poda! jako  p rzyczynę 
n iep rzezw yciężony  w strę t do niej z pow odu jej 
b rzydo ty . P o tem  (kilkakrotnie zeznania zmienia! 
w ty'm kierunku, że zbrodnię dokonał za nam o­
w ą b ra ta  stry jecznego  i sw ego przy jaciela . Na 
poprzedniej rozp raw ie  T rybunał podda! go b ad a ­
niom  psych ia trycznym , a poniew aż lekarze  o rze­
kli o  jego poczyta lności, zasiąd ł on pod za rzu ­
tem  zbrodn i m orderstw a , to w arzy sze  zaś pod 
zarzu tem  w spółudziału  w  tej zbrodni. P o  p rz e ­
słuchaniu oskarżonych , ro zp raw ę  odroczono. W y ­
ro k  zapadnie ju tro . R ozpraw ie przew odniczy  s.

' O kazał się w szakże  już w ykolejeńcem  
życiow ym , k tórem u rw a ły  się w szy stk ie  po­
czynania, p rócz  tego niedopisyw ało  mu zd ro ­
wie. W  1865 t . od b y ł w ycieczkę w  Pireneje, 
w  1866 .r. do W łoch a b y  dolegliw ości p iersio­
w e przepędzić. „Do polityki nie m iesza sie 
w ca le ’1, ty lk o  upodobaniom  literackim  po­
zo sta ł w iernym , szukając w  nicih zapom nie­
nia po doznanych  zaw odach  i ukojenia po 
ży c iow ych  niepow odzeniach i roz terkach . 
D rukuje sw e u tw ory , przew ażnie przeni­
knięte m elancholią i rezy g n ac ją  w  lw ow ­
skim  „Dzienniku L iterackim ” w  poznańskim  
„Tyigodlniku W ielkopolskim ” i w  w a rsz a w ­
skim „Tygodniku Ilustrow anym ”, czasem  
pod pseudonim em  L. B rzozy.

Szczęściem , że pew ne zdolności m a­
larskie i ry sunkow e pozw oliły  mu przy jm o­
w ać zajęcie u arch itek tów , co daw ało  jakie 
takie u trzym anie.

P o wojnie francuisko-pruskiej 1870/1 r„ 
kiedy sp raw a  polska zd aw ała  się być  o sta ­
tecznie p rzeg raną, a w szelkie nadzieje odro- 
dzeńcze n ik ły  jak  złudne m iraże, B rzozow ski 
już nie chciał p o w racać  dio ojczyzny, mimo 
że  am nestje pow ró t um ożliw iały. U tra ta  
ż o n y  z ry w a ła  i te nici, k tóre  m ogły  go je­
szcze w iązać  z przeszłością. Nie poszedł 
w ięc  za  p rzyk ładem  to w arzy szó w  niedoli, 
k tó rzy  , dość  licznie pośpieszyli szukać uko­
jenia w śró d  bliskich. W  skrom nern swern 
m ieszkaniu Paryskiem  przy ulicy Cousteu 
pędził dalej sam otny żyw ot, odsunąw szy 
się niemal od w szystk ich .

Dobiegał już cały  dziesiątek lat w y ­
gnania. W  sile wieku, bo zaledwie lat czter­
dzieści liczący, poeta .poczuł się wreszcie 
złamanym duchowo i niezdolnym do dalszej 
walki z losem. Podobno nieszczęśliwa mi­
łość dolała' ostatnią kroplę do czary gory-

s. o. A ntoniew icz, o sk a rża  p ro k u ra to r Pak likow - 
ski, b ron ią  adw . Dr. B atycki, D r. H ankiew icz i 
Dr. Kibitz.

K radzieże. Z m ieszkania S tan isław y  Siwin 
(ul. B ogusław skiego 5) skradziono garderobę 
w arto śc i 1.000 zł., z  m ieszkania Dr. B ernste ina  
(S ykstu ska  42) skradziono na szkodę M ieczysła­
w a B uchw alda czarne  fu tro  w arto śc i 130 do la­
rów , z au todorożki Nr. 7876 skradziono  na  szko­
dę szofera  Z ygm unta C zacha futro w artośc i 
350 zl.
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N ow a sz tuka  polska w T ea trze  lw ow ­

skim . T e a tr  M iejski w e  L w ow ie w y staw ia  
w kró tce  „Noc śn ieży s tą” , u tw ór m łodego 
autora lw ow skiego, p. A ndrzeja R ybickiego, 
k tó rego  „O kno” g ra ła  niedaw no R eduta  W i­
leńska na inauguracyjnym  przedstaw ieniu  
now ego sezonu.

tszliika A rzyw oszcw skaęgo w Teatrze 
w P rad ze . T e a tr  „S vandove Diwadlo” ,v 
P rad ze  w y staw ił w  ubiegły czw artek  po raz 
p ierw szy  kom edie S tefana K rzyw oszcw sk ie- 
go p. t „C olum bina”. Roię ty tu ło w a  g ra ła  
pani Em m a S vandov  K adlcow a, S ztuka au ­
to ra  polskiego p rzy ję ta  zosta ła  n ad er ż y c z ­
liwie.

Żerom ski po rosy jsku . W ydaw nictw o  
sow ieckie „Nowinki inostrannoj • H udoźe- 
stw iennoj L ite ra tu ry ” w ydaje  w  p rzy sz ły m  
roku cz te ry  tom y dzieł S tefana Żerom skiego.

„T he S tudio” o m alarzu  polskim. G rud­
n iow y num er „The S tudio”, m iesięcznika an ­
gielskiego, pośw ięconego w yłączn ie  sztukom  
pięknym , zam ieścił a rty k u ł o tw órczości m a­
larskiej polskiego a r ty s ty  - m alarza m ajora 
S tefana Pelsztyńsk&ego. Jednocześn ie „The 
S tudio” zam ieszcza 4 reprodukcje jego o b ra ­
zów  i s tw ierdza , że a r ty s ta  zajm uje zupełnie 
specjalne m iejsce w śró d  w spó łczesnych  a r ­
ty s tó w  poiskich, jak rów nież, że u tw o ry  jego 
odznaczają się w ielką w iedzą rysow niczą, 
ła tw ością  kom pozycyjną ł  oryginalnością 
pom ysłow , bujną fan taz ją  o raz  n iezrów na- 
nem  bogactw em  pom ysłów  zdobniczych. 
A rtysta  na zaproszenie  jednej z p ie rw szo rzę­
dnych galerji Londynu, organizuje sw ą w y ­
staw ę, pod p ro tek to ra tem  poselstw a polsk ie­
go Rzpiitej Polskiej w  Londynie

Koncert Ady Sari. W  wielkiej sali Ga- 
veau w  P a ry żu , odby ł się koncert rodaczki 
naszej, A dy Sari, d o tychczas p raw ie  n iezna­
nej w  P aryżu . K ry ty k a  p rzy ję ła  a rty s tk ę  z 
w ielką życzliw ością, rokując jej n iezaw odne 
pow odzenie, gdy  się da  poznać szerszym  
sferom  publiczności parysk iej. Ada S ari za ­
angażow ana zo s ta ła  n a  w y s tęp y  na koncer­
tach Colonne i Lam oureux.

w iersz, k tó ry  m ógłby do pew nego stopnia 
po tw ierdzać te p rzypuszczen ia  przy jació ł:

P rzeb acz! żem  k iedyś śm iał p rzy ró w n ać  ciebie 
Do rozm arzonej iilji szm erem  zdroju,
Do m alw y d rżącej w objęciach  powoju,
Do sm utnej gw iazdy , co tęskni na niebie. 

P rzeoacz! gdyż cudniej, n iż lii ja m arząca,
C zoło tw e  dum a pod cieniem  w arkoczy ,
Kibić tw a  w iotsza, niżli m alw a d rżąca ,
Od gw iazdy  sm utnej tęskniejsze tw e  oczy. 

P rzebacz! zbłądziłem ! bo czyz  z  cichym, zdrojem  
M ożna znów  ró w n ać  moją p rzesz ło ść  całą,
Albo me ram ię żo łn iersk ie  z  pow ojem ,
Lub z jasnem  niebem  moją p ierś zbo la łą?  

P rzeb acz! zb łądziłem ! lecz w ted y  — przed  laty , 
Szląc ci kw ieciste w yznanie m iłosne,
I ja  też  m iałem  w życiu  jedną wrosnę,
A w ięc tej w iośnie jednej — p rzebacz  kw iaty .

Niedługo potem  poddał się rozpaczy 
i 1(3 grudnia 1873 roku  „trucizną życie sobie 
o d eb ra ł”. Zm arł „u ta len tow any  poeta  * dzien­
nikarz” — donosił rodakom  w  kraju  „T ygo­
dnik Ilu stro w an y 1’, k tó ry  drukow ał .pierw sze 
i ostatn ie jego u tw ory .

P rz y  zm arły m  znaleziono n a  sk raw ku  
papieru  d rżącą  ręk ą  sk reślony  w iersz, napi­
sany z resz tą  i d rukow any  na parę  lat p rzed­
tem  stanow iący  jego pieśń łabędzią, k tórą  
niejako uspraw iedliw iał sw ą trag iczną  de­
cyzję:

W eselne w rzaw y  z echem  bitw  p rzebrzm iały , 
Niby z kos brzękiem  iąk w iosenny śpiew ,
Z gasły  od w estchnień  płom ienne zapały ,
Jęk  w zleciał w niebo, w ziem ię wsiąkła, krew .

I cicho teraz , nie tę tn ią  dąbrow y ,
Kule nie rad lą  s tra to w an y ch  pól,
H ym ny  zam arły , z.abrzękły okow y,
W styd  schylił czo ła  — p iersi zo ra ł ból!

I sm utno teraz , na  znękanych  tw arzach  
I R ozpacz się mieni, d rż y  w yb lad ły  strach ,

Po polach brodzim . n iby  po cm entarzach ,
Nie we krw i w roga, ale w w łasnych  łzach.

D EPESZE Z NOCY.
R zym , 28 grudnia. (PA T). Pap ież  p rzy ­

jął am basadora  R zeczypospo lite j p rzy  W a­
tykanie Skrzyńskiego , k tóry  z łożył O jcu św. 
życzenia now oroczne.

K raków , 28 grudnia, (PAT). Z in icja­
tyw y  burm istrza m. O św ięcim ia p. AJaysla 
odby ło  się w K rakow ie zebran ie  burm istrzów  
m iast okręgu w yborczego  Nr. 42 (O św ięcim - 
M iechów ). Z w yjątkiem  M iechow a rep rezen ­
tow ane by ły  w szystk ie inne m iasta okręgu. 
Po w yczerpującej dyskusji, w której zab ie­
rali g ło s w szyscy delegaci, jednom yśln ie  
uchw alono poprzeć gorąco Rząd M arszałka 
P iłsudsk iego  i iść bezw arunkow o po linji 
w szystk ich  jego  poczynań.

K ra k ó w , 28 grudnia. (PA T). A m erykań­
ski doradca finansow y p. D evey, który  
w ciągu dnia w czorajszego zw iedzał zabytki 
m iasta, p rzyby ł dziś do krakow skiego O d ­
działu B anku Polsk iego , gdzie dokonał b a r­
dzo szczegółow ej lustracji ksiąg  buchalte- 
ry jnych , inform ow any o szczegó łach  przez 
dyrek to ra  O ddziału. P. D eyeyow i tow arzy­
szy pod czas p o by tu  w Krakow ie prof. U ni­
w ersy te tu  Jag ie llońsk iego  K rzyżanow ski.

G d a ń sk , 28 grudnia. (AW). „Danz. 
N eu cste  N achr." w korespondencji w łasnej 
z L ondynu  donosi, że tam tejsze  koła d y ­
p lom atyczne z w ielkiem  napięciem  śledzą 
p rzeb ieg  rokow ań polsko-niem ieckich  i za­
znaczają, że znaczenie trak ta tu  handlow ego 
polsko-n iem ieckiego  w św iecie dyp lo m aty ­
cznym  i m iędzynarodow ym  będzie niem niej- 
sze niż znaczenie porozum ien ia  francusko- 
w łoskiego, przyczem  w L ondynie dają w y­
raz przypuszczen iu , że przy  sposobności 
po lsko-n iem ieckich  rokow ań handlow ych z a ­
łatw ione zo stan ą  rów nież i inne spraw y 
sporne  m iędzy tem i państw am i.

W ilno. 28 grudnia. (AW ). O dby ła  się 
tu  konferencja  b iałoruskiej Rady n a ro d o w e j 
i pokrew nych jej organizacyj po litycznych  
białoruskich, kK ra  pow ołała  cen tralny  b ia­
łoruski ludow y kom itet w yborczy  z udzia­
łem  35 delegatów  poszczegó lnych  pow ia­
tów W ojew ództw  w ileńskiego i now o g ro d z­
kiego, K om itet rep rezen tu je  kierunek polo- 
nofiiski. „K urjer W ileńsk i11 no tu je  w iado­
m ość, że sen a to r białoruski W łasow  w ystą ­
pić m a z w łasną listą  w yborczą do Sejm u 
i S enatu  o charak terze nacjonalno-lew ico- 
wym.

W ilno, 28 grudnia. (AW ). Akt o skarże­
nia przeciw ko członkom  zlikw idow anej „ H jo -  
m a d y 11 zo sta ł już przez p rokura to ra  sądu 
apelacy jnego  P rzy łusldego  podp isan y  i o- 
bejm uje z górą  300 stro n  p ism a m aszy n o ­
w ego. Do odpow iedzialności pociągn ię tych  
je s t 56 osób , w charak terze św iadków  ma 
stanąć cz te rystak ilkadz ieśią t o só b . R ozpra­
wa odbędzie  się p raw dopodobn ie  z końcem  
lu tego .

K o w n o , 28 grudnia. (PAT). L itew ska 
A gencja T elegraficzna upow ażniona zosta ła  
do zaprzeczen ia  doniesien iom  prasy  p o ran ­
nej o tern, jakoby m iędzy Litwą i Po lską 
zo sta ła  naw iązana p rzez strefę  dem arkacyjną 
kom unikacja. K om unikat ośw iadcza, że s to ­
sunki m iądzy tem i państw am i nie m ogą się 
zm ienić, póki nie do jdą one  do po rozum ie­
nia w kw estjach  spornych . Pozatem  kom u­
nikat lit. A gencji T elegraficznej d em en tu je  
w iadom ość o o siągn iętem  jakoby  m iędzy 
Litwą i P o lsk ą  porozum ieniu  co do w ym ia­
ny p rzestępców  krym inalnych. R okow ania
w tej spraw ie p o d o b n o  jeszcze  się nie za­
częły.

K o w n o , 28 g rudn ia . (PA T). L itew ski
sąd  w ojenny postan o w ił w łączyć b. posła
do Sejm u, socja ldem okratę  P a tlau sk asa  do 
sp isu  osób , oskarżonych  o p rze s tęp s tw a  p o ­
lityczne. P a tlau sk as —■ jak w iadom o — znaj­
duje  się obecn ie  w W ilnie. C ały  jego  m a­
jątek  uległ konfiskacie.

K ow n o, 28 grudnia. (AW). P rem jer
W aidem aras odb y ł szereg  konferency j z min. 
handlu  oraz w yższym i urzędnikam i litew ­
sk iego  m in. spraw  zagr. w spraw ie w szczę­
cia rokow ań z P olską. P rzygo tow ane są już 
obecnie  m aterja ły  m ające służyć przy  p rze­
w idyw anych rokow aniach.

W łod zim ierz  W ołyń sk i, 28 grudnia. 
(AW ). O d b y ł sie tu wiec zw ołany przez 
rosy jsk ie  z jednoczen ie  ludow e. P ow zię te  zo ­
sta ły  uchw ały, w ystęp u jące  nader gw ał­
tow nie przeciw ko działalności posłów  ukra­
ińskich w Sejm ie oraz nawołujące, ludność- 
W ołynia do oddania  rep rezen tancji W ołynia 
w ręce przedstaw icieli R osjan. Pow zięto  
jed n o cześn ie  uchw ałę p ro testu jącą  przeciw ko 
p róbom  ukrainizacji C erkw 1 w ołyńskiej.

M ińsk , 28 g rudnia . (AW). Z ostała tu 
zorganizow ana now a grupa kom unistów , 
k tórzy  uciekli z Po lsk i. Są to  przew ażnie 
tacy  kom uniści, k tórym  udało  się zbiedz 
p rzed  w yrokam i sądow em i z W ileńszczyzny 
i G rodzieńszczyzny . W zw iązku z tern o ży ­

wiła się akcja pom ocy  na rzecz p ropagandy  
kom unistycznej w Polsce.

M oskw a, 28 grudnia. (AW ). D onoszą 
tu  z K ijow a o now ych  licznych a resz tow a­
niach p rzep row adzonych  w śród  m onarch i­
stów  oraz t. z w. Petlurow ców  w Kijowie. 
P rasa  dow odzi, iż w ykry te  organizacje p o ­
zostaw ały  w kontakcie  z frakcjam i o p o zy ­
cyjnem u

M oskw a, 28 grudnia. (PA T). W C har­
kow ie, K ijow ie, O d essie  i innych m iastach 
U krainy odby ły  się u roczyste  o bchody  z 
okazji 10-tej rocznicy  w prow adzenia  u s tro ­
ju sow ieckiego na U krainie.

W iedeń, 28 grudnia. (PA T). D zienniki 
donoszą , iż w pociągu  p o sp iesznym , jad ą ­
cym  z W iednia do T ry jcstn , zm arł nagle 
kurjer dyplom atyczny  rządu kow ieńskiego, 
b. p ro feso r un iw ersy te tu  Dr. S tarkous. Na 
żądanie p oselstw a litew skiego w Berlinie 
w ładze austrjackie przeprow adziły  obdukcję  
zwłok, k tóra stw ierdziła, że przyczyną śm ier­
ci był udar serca na tle rozw iniętego  zw ap ­
nienia arterji. Ż adnych śladów  trucizny nie 
znaleziono. Zwłoki pochow ano prow izory­
cznie w W iener N eustad t. D okum enty  p o ­
d różne i akty  państw ow e op ieczętow ano  
i odesłano  do p oselstw a litew skiego w B er­
linie.

B erlin , 28 g rudnia . (PA T). P rasa  lew i­
cow a i dem okratyczna atakuje dzisiaj w dal­
szym  ciągu rząd z pow odu n ieog łoszen ia  
do tychczas spraw ozdania kom isarza o szczę­
d nościow ego  R zeszy o wyniku śledztw a w 
spraw ie subw encji m in isterstw a R eicjisw ehry 
dla T ow arzystw a film ow ego „P h o eb u s" . W 
zw iązku z tern dzienniki w ieczo rne  p o d a ją  
półoficjalny kom unikat ośw iadczający, że 
dochodzen ia  w tej spraw ie d o tychczas nie 
zosta ły  jeszcze  o sta teczn ie  zam knięte  i d la­
teg o  w ynik ich nie m oże być og łoszony .

B erlin , 28 grudnia. (PA T). Rząd n ie ­
m iecki udzielił ag rem en t ks. C om neno, k tó ­
ry w obec teg o  p rzybędzie  d c /B e rlin a , jako 
p o se ł rum uński ua m iejsce d o ty ch czaso w e­
go p o sła  Nano.

B erlin , 28 grudnia. (PA T). O rgan nie- 
in iecko-narodow ych „D eutsche  T ageszei- 
tu n g “ zam ieszcza artykuł u jm ujący ca ło ­
roczny b ilans polityk i zagranicznej Niem iec, 
w k tó rym  om aw ia szczególn ie  spraw ę Lo- 
carna i udziału N iem iec w L idze N arodów . 
D ziennik dochodzi do w niosku, że w stąp ie ­
nie N iem iec do Ligi doprow adziło  ty lko do 
tego , że N iem cy biorą udział w grze po li­
tycznej, p row adzonej przez w iele m ocarstw , 
sam e baw iąc się w odgryw anie  roli w ielkie­
go  m ocarstw a, N iem cy trak tow ane są  p o ­
zornie w G enew ie jako rów noupraw nione, 
ale zm uszone są w dalszym  ciągu do n o ­
szenia n ieg o d n ej sy tuacji, w jakiej się zna j­
dują. Skoro ty lko  przedstaw iciel N iem iec w 
G enew ie w yciągnie jakiś w eksel lokarneń- 
ski i zażąda czegoś realnego , natrafia na 
m ur oporu . W m arcu N iem cy ustąp iły  tak 
dalece życzeniom  Francji i Anglji; że ro z­
poczęły  po litykę zbliżenia do  Polsk i a sk u t­
ki tej polityki coraz silniej dają  się o d czu ­
wać. A rtykuł kończy  się o św iadczen iem , że 
is to tn e  N iem cy zjednały  sob ie  sym patję , 
lecz sym patja  ta  nie zaznaczyła  się w żad­
nych po ży teczn y ch  i ko rzystnych  faktach.

P aryż, 28 grudnia. (PA T). A gencja Ha- 
vasa dow iaduje się, że w czorajsza narada 
P o incarego  z kilkom a jego  w spó łpracow ni­
kami nie m iała charak teru  po litycznego  — 
jak to  tw ierdzą niek tóre  p ism a. N arada była 
z resz tą  bardzo  kró tka i m iała na celu je d y ­
n ie  załatw ien ie szeregu  d robn ie jszych  spraw  
w celu odciążenia  porządku dziennego  dzi­
sie jszego  p osiedzen ia  Rady gabinetow ej.

B udapeszt, 28 grudnia. (PA T). „P esti 
N ap lo “ og łasza w ynurzenia b. m in istra  sp ra ­
w iedliw ości N agyego po  jeg o  pow rocie 
z Anglji. B. m inister N agy w yraża p rzek o ­
nanie, że póki po lityką zagraniczną Anglji 
k ierow ać będzie C ham berlain , p ó ty  akcja za 
rew izją trak tatu  w T rianon nie m a żadnych 
w idokow  pow odzenia . K ierunek po lityk i za ­
gran icznej Anglji m oże ulec zm ianie dopiero 
po w yborach.

Praga, 28 grudnia. (PA T). „B ohem ia“ 
d o n o si, że z końcem  styczn ia  odbędzie  się 
w P radze  narada członków  kom isji p rzy g o ­
tow aw czej konferencji rozbro jen iow ej. W na 
radzie tej w ezm ą udział R u tgers (H olandja), 
P o litis  (G recja), H olstie  (F in landja) oraz m i­
n iste r C zechosłow acji B enesz. O brady  p o ­
trw ają kilka dni, gdyż chodzić będzie  o 
opracow anie o sta teczn eg o  sp raw ozdania  na 
sesje  kom isji p rzygotow aw czej konferencji 
rozbro jen iow ej, zw ołaną w lutym  do G e­
new y.

B ratisław a, 28 grudnia. (PA T). C enzu­
ra skonfiskow ała 10.000 egzem plarzy  kalen­
darza „Słow ak" z pow odu zam ieszczenia  w 
nim an ty rząd o w eg o  artykułu  ks. Hlinki.

H elsin gfors, 28 grudnia. (PA T). M ini­
s te r spraw  zagranicznych P ro co p e  udzielił 
w yw iadu p rzedstaw icielom  prasy . M inister 
zapew nił, że nie należy  oczekiw ać żadnych 
zm ian w p o lity ce  zagranicznej F inlandji, 
k tóra upraw iać chce po litykę  sam odzielną,

ty j:irew .yh\"i

czy. Na krótko przed' śm iercią, ogłosił
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z II-w oiną od w szelkich obcych  wpływ ów  

w zględnieniem  pokojow ych, p rzy jaznych  s to ­
sunków , szczególnie z państw am i m ającem i 
z n ią  wTspó lne  in teresy . N astępn ie  P rocope  
zdem en to w ał pogłoski, jakoby  H n lan d ja  
miała wziąć udział w bloku an tysow ieckim  
* zaznaczył, że będzie on d ąży ł do w ytw o­
rzenia pom iędzy  F in land ją  i R osją  sow iecką 
p rzy jaznych  sto sunków  na podstaw ach  rze ­
czow ych.

H ong K ong, 28 grudnia  (PA T) K sięża, 
którzy zostali uw olnieni z w ięzień  opow ia­
dają, iż z okien w ięzień w idzieli, jak o d ­
byw ają się egzekucje  dokonyw ane przez 
komunistów’ we w szystk ich  m iastach okręgu 
H o i-L u li-F u n g , gdzie is tn ie je  kom pletna  o r­
g an izac ja  sow iecka. K sięża w yrażają opinię, 
że w ciągu  o sta tn ich  dw u m iesięcy  tracono  
dziennie  co najm niei po  150 osób . G łow y 
traconych  zatkn ię te  zosta ły  na m urach  oka­
lających siedziby  kom unistów . C złonkow ie 
organizacji kom un istycznej sk ładają  się p rze  
w ażnie z m łodych chłopców’ i dziew cząt 
w w ieku od  15-tu do 18-tu lat.

DEPESZE PRZEDPOŁUDNIOWE
W arszaw a, 29 grudnia. (AW )’ Dziś ks. 

.Kard. K akow ski przyjm ie na specjalnej 
auidjencji p rzedstaw icieli rab inatu  warszaw 
sk iego  . Rabini złożą w yrazy ubolew ania 
■ł  p ow o d u  sprofanow ania o łta rza  w kościele 
aw . D ucha przez żyda D ym anta w dniu 
26  b . m.

W arszaw a, 29 grudnia. (AW j. Je d e n  
z p rzyw ódców  parlam entarnych  P P S  dr 
P ra g e r, który  zaznaczy! się szereg iem  zd e­
cydow anie  opozycyjnych  w ystąp ień  p rze­
ciwko Rządowi, zosta ł zw olniony ze służby 
p aństw ow ej. P o zo sta je  to  w związku z od 
m ow ą Pragera objęcia stanow iska służbo 
w ego w P ińsku , dokąd  przen iesiony  został 
•po rozw iązaniu  do tychczasow ych Izb u sta ­
w odaw czych.

W arszaw a, 29 g ru d n ia . (AW j. W dniu 
30 h . rn. odbędzie  się w tu te jszym  urzę 
dzie W ojew ódzkim  Zjazd s ta ro stó w  W oje 
w ództw a w arszaw skiego. Zjazd po trw a je- 
der. dzień. O m aw iane będą spraw y doty  
czące w yborów  do Sejm u i Senatu.

W arszaw a, 29 g rudnia . (AW). W obec 
w ygaśn ięcia  um ow y ze Z rzeszeniem  a rty stów  
d ram atycznych  tea tr  na P radze  przechodzi 
do dyspozycji W ydziału ośw iaty  i kultury 
w M agistracie. T eatr ma być u trzym any  w do

jeździć iw  saneczkach , ślizgać się  i g ra ć  w hokej 
n a  lodzie, a  o to  gości z im ow ych  liczy Zakopane 

tysiące!
Z jaw isko to zrozum iem y, g d y  stw ierdzim y , 

że leczącym  się sp o rt z im ow y d osta rcza  a trak cy j 
w idow iskow ych, a zdrow ym , ze w zg P d u  na 
o stro ść  klim atu i jeduostajitość w arunków  spo­
sobności do n iep rzerw anego  upraw ian ia  sw ego 
sportu . P ró cz  jednych  i drugich ciągną do takiej 
s tac ji ca le  zas tęp y  o rg an iza to rów , zw olenników  
w idow isk spo rtow ych  i w ogóle pragnących  
przy jem nego poby tu  w ypoczynkow ego . I tak  
zw olna u s ta la  się w opinji publicznej przekonanie  
o  a trakcy jności dane j stacji w o k res ie  zim ow ym !

Tak. ale aby  ten cel osiągnąć należy  dać 
m ożność upraw ian ia  sportów  zim ow ych, w zno­
sząc  odpow iednie u rządzen ia. Je s te śm y  w  te j 
chw ili św iadkam i in te resu jące j em ulacji n a j­
w ażniejszych  m iejscow ości. Z akopane, K rynica, 
R abka. W oroch ta  zaczy n a ją  ch w alebny  w yścig . 
Z akopane p rzebudow ało  d w ie  skocznie n a rc ia r­
skie, re ak ty w o w a ło  zan iechany  to r  saneczkow y, 
rozszerzy ło  z b y t szczup ły  to r ły żw ia rsk i i ho­
kejow y. A tu  już K rynica kończy , kosztem  
40.000 zło tych, budow ę d rug ie j co do- w ielkości 
skoczni w  E uropie, g igan tycznej budow li sp o rto ­
w ej na  skoki 70 do 75 m etrów ! O ddaje do uży tk u  
piękny  to r łyżw iarsk i i hokejow y , ośw ietlony  
e lek tryczn ie , z ogrzanem i garderobam i, a m iej­
sce pod to r saneczkow y  już u p a trzone  i z  naj­
bliższym  sezonem  i -ten osta tn i b rak  zostanie 
usunięty. Tu znow u R abka i W oroch ta  na gw ałt 
dom agają się pla-nów skoczni narc ia rsk ich , s ta ­
w iając do dyspozycji w szelkie p o trzebne  na ten 
ce! fundusze, p rzyc iąga ją  na  sw ó j te ren  kursy  
-narciarskie!

N ależy  w ięc oczekiw ać, że dzięki tem u 
w spó łzaw odnictw u p rzy b ęd ą  k ra jo w i w spaniałe 
sezony zim ow e w K rynicy , R abce -i W orochcie, 
■nie ustępujące zakopiańskim .

K rynica jes t już z p rzygo tow an iam i gotow a 
i na p ierw szy  rok  -zapowiada -odraz.ii nie byle 
jaki sezon. W  okresie  N ow ego R oku (30, 31 XII. 
] i 2 I.} sześć najlepszych  d rużyn  P o lsk i rozegra 
turn iej hokeja -na lodzie -o ty tu ł „M istrza K ryn icy" 
w dw a tygodnie później odda K rynica sw ój ty tu ł 
m istrzow sk i narciarz-o-m, -a o lbrzym ia skocznia 
w yelim inuje najlepszych  skoczków  do rep rezen ­
tacji narodow ej na Zim owe Ig rzyska  Olimpijskie 
w St. M oritz, potem  najlepsi ły żw ia rze  polscy 
popiszą się sw ą  sz tuką  w jeździe figurow ej i je ­
szcze w iele innych im prez czeka  gości k ró low ej 
w ód polskich. K rynica rozw ija  po europejsku 
sw ój sezon zim ow y. (P.).

zasadach  kierow nictw a ar

P. NUKSZTA O UMOWIE HANDLOWEJ 
Z ŁOTW Ą.

W arszaw a, 29 grudnia. (Teł. w ł.) P rz y ­
b y ły  z  Rygi. poseł ło tew sk i w  W arszaw ie  p. 
N ukszta, k tó ry  by! obecny  podczas szczę ­
śliw ie -zakończonych rokow ań  handlow ych 
po lsko-ło tew skich , ośw iadczył p rzed staw i­
cielom p ra sy , że p row izoryczna um ow a z o ­
s ta ła  z a w a rta  na, czas  nieograniczony i n ie­
w ątp liw ie  u ła tw i zaw arcie  norm alnego tra k ­
ta tu  handlow ego.

NA ZNANA NUTĘ.
W arszaw a, 29 grudnia. (Teł. w ł.) P ra sa  

w a rszaw sk a  podaje w  depeszach w łasnych  
;z B erlina streszczenie  a rty k u łó w  wigilijnych 
■organu p, W alden iarasa  „L ietiw a”. Z a r ty ­
k u łów  tych  w idać, że p. W aldem aras już z a ­
pom niał o dyskusji genew skiej i ponow nie 
zapow iada żądanie przyw rócen ia  um ow y 
suw alskiej. P. W aldem aras polemizuje naw et 
z  „Le T em p o ', k tó ry  — jak  wiadlomo -— 
tłum aczy ł mu. że o o tw arc iu  sp raw y  w ileń­
skiej nie m oże b y ć  m ow y.

Sprawy gospodarcze.

M agistracie, 
tychczasow ych  
ty sty czn eg o .

W arszaw a, 29 grudnia. (AW ). Dzisiej 
szy „K urjer P o r.“ zam ieszcza pog łoskę  
że* o d  N ow ego Roku zn iesiona ma być de 
k re tem  P rezy d en ta  R zplitej in sty tucja  są 
dów  doraźnych .

M oskw a, 29 grudnia. (AW ). W związku 
z d a lsz e m i w ystąpieniam i T rockiego, skie- 
row anem i przeciw ko obecnym  ,vładzom par­
ty jn y m , doszło  osta tn io  na posiedzen iu  P o - 
łitb iu ra  do dyskusji nad koniecznością are ­
sztow ania  n iebezpiecznego  p rzyw ódcy o p o ­
zycji. O dpow iedni w niosek jednak  upadł 
w sku tek  in terw encji Stalina, który miał się 
wyrazić, żc „na aresztow anie T rockiego jeszcze 
nie czas".

•wy

W ychowanie fizyczne.

K rynica s tac ją  sportów  zim ow ych. P aństw o- 
Z akład  Z dro jow y w K rynicy  od k i'ku  la t 

d ąży  energicznie d o  rozbudow y sezonu  zim o­
w ego, d o  rozciągnięcia eksp loatacji zdrojow iska 
:tia rok  ca ły . W -szystkie, w znoszone w dużej ilo­
śc i, sana  to r ja, pensjonaty , hotele i wille adaptuje 
-Się w odpowiedni- sposób. Tak, jak jednak sezon 
?etni dosta rcza  gościom  zak ładu  sporo  ro z ry w ek  
m ożliw ych  w te j porze, tak  sezon zunow y 
musi zas tąp ić  je innemi dostosow anem ! do p o ry  
.roku. W szystk ie  zd ro jow iska i u z d ro w is k a ,, 
.które dąży ły  d o  u trw alen ia  sw oich sezonów  zi- i 
ino w y  oh w  krótk im  p rzeciągu  czasu  doszły  do j 
p rzekonan ia , że najlepszym  ku tem u środkiem  I 
s ą  sp o rty  zim ow e. !

W szak  uczy  o tern Zako-pane. W szyscy  p a -1 
m iętam y doskonale  te czasy , gdy  pod T a try  ;e- ! 
chałi ma zimę tylko chorzy  i to n iew ielu . R o z w i- ! 
aęk* się jednak żyw io łow o narc ia rstw o , zaczęto  i

Z ostatniej chwili.
AGRARJUSZE DO MARSZAŁKA 

PIŁSUDSKIEGO.
W arszawa, 29 grudnia. (Te!, w ł.) W  cią­

gu d w u  ubieg łych  dni ob radow ała  w  W a r 
sz-awic R ada g łów na obozu ag ra rju szy  i p o ­
stanow iła  jednom yślnie w y słać  następującą 
depeszę do P rem ie ra  M arszałka  P iłsudsk ie­
go:

„R ada głów na obozu- agrarjuszy . p o ­
w sta łeg o  na  g ruzach  zbankru tow anego  p a r- 
tyjn-ictwa ludow ego, sk łada Ci, Parno M ar­
szałku, w y ra z y  ozci i hołdu, jako W ielkiem u 
-Budowniczemu Polski, k tó ry  w y w iód ł N a­
ród  polski z dom u niewoli politycznej i z  z a ­
klętego koła n iepraw ości party jnych . Jako  
agrarjusze polscy, stajem y przy  Tobie, Panie  
M arszałku, by pod Tw oim  przew odem  p ra ­
cow ać nad rozw ojem  i rozkwitem, ro m e tw a , 
co da moc P ań stw u  a obyw atelom  dosta­
tek".

Z RUCHU PRZEDWYBORCZEGO.
W arszaw a, 29 grudnia. (Tek w ł.) W czo ­

raj w  Z aw ierciu odbyło  się zgrom adzenie 
przedstaw icieli gmin ca łego  pow iatu , na kto- 
rem pow stał blok w yb o rczy  o k ręg o w y  mię- 
Ór/y „Zjednoczeniem  Ludu" b. senatora  B oj­
k i i. „P artią  P ia c y ”.

ROSJANIE POZA BLOMEM MNIEJSZO­
ŚCI NARODOWYCH.

W arszaw a, 29 grudnia. (Tel. \vi.) R o­
syjskie Zjednoczenie ludow e w  P o lsce  og ła­
sza odezw ę, w  k tórej kom unikuje, że R osja­
nie pójdą tym  razem  do w y b o ró w  sam o­
dzielnie -a rut w  bloku- m niejszości n arodo ­
w ych. Jak o  pow ód tego postanow ienia ode­
zw a podaje, że organizatorow ie bloku z a ­
proponował" Rosjanom  w ariatk i nielicuiące 
z godnością w ielkiego narodu.

Kontyngenty przyw ozow e z Niemiec.
Izba p rzem ysłow o-hand low a w e Lw ow ie po­
daje do w iadom ości, że przyjm uje podania o 
zezw olen ia  p rzyw ozu  następu jących  to w a­
rów  zakazanych  z N iem iec: 1) ru rk i szklane, 
2) p rz y rz ą d y  chem iczne, rów nież am pułki 
itp., 3) w y ro b y  z ru rek  szklanych, oprócz 
balonów  do żarów ek , 4.) w y ro b y  porcelano­
w e dla celów  labo ra to ry jnych , 5) kopyta 
drew niane , 6) ig ły  try k o tażo w e  i pończosz­
nicze, 7) części m echanizm ów  zegarow ych, 
8) z e g a ry  w ieżow e, 9) m echanizm y zeg a ro ­
w e do zeg aró w  z w yją tk iem  zegarków , 10) 
z eg a ry  z w y ją tk iem  zegarków , 11) ta rcze  do 
zeg aró w  ściennych rów nież posrebrzane , po­
z łacane, lub oksydow ane, soczew ki do w a ­
h adeł do zeg a ró w  ściennych, łuski do w ag  do 
zeg aró w  ściennych, 12) części zegarow e m e­
talow e i żelazne, 1.3) sam ochody osobow e, 
14) g łów ki do laieK, 15) w elocypedy . P o d a ­
nia sk ładać  na leży  w  sposób do tychczas o- 
bow iązujący, z w yją tk iem  op ła ty  m anipu­
lacyjnej, k tórej Izba za podania i to w ary  z 
N iemiec nic pobiera.

Groźba przesilenia rolniczego w Sta­
nach Zjednoczonych. Istnieją bolączki go­
spodarcze. do k tó rych  w ielkie m ocarstw a 
nie lubią się p rzyznaw ać, poniew aż w y w ie ­
rają one. z na tu ry  sw ojej, pośredni w p ra w ­
dzie i starann ie  konspirow aiiy , a  jednak b a r­
d zo  w ażny w p ły w  na tok  polityki zag ran i­
cznej danego państw a. Z tego w ięc w zględu 
zw róci! na siebie pow szechną uw agę a r ty ­
kuł znanego specjalisty  p. E t i eon e de Eel- 
courta , zam ieszczony w  ostatn im  zeszycie 
belgijskiej ,.Revue Economilque In te rn a tio ­
nale". pod nader znam iennym  nagłów kiem : 
„Zagadnienie zboża a  polityka zew nętrzna 
S tan ó w  Z jednoczonych". T rafne refleksje i 
rzeczow e w nioski au to ra  stanow ią w  pew ­
nej m ierze sensacy jną  rew elację, i zasługują 
przeto  na zw ięzłe, ogólnikow e bodai ich 
streszczenie.

S tany  Zjednoczone odgryw ają  obecnie 
na europejskim  rynku zbożow ym  rolę najpo­
w ażniejszego d o staw cy ; k tóra uprzednio n a ­
leżała do -Rosji. N astępstw em  takiego stanu 
rzeczy  jest groźba przesilenia rolniczego 
w ew n ątrz  samego- kraju, o raz niebezpieczne, 
p rądy  w polityce zagran icznej W aszy n g to ­
nu. Pozorn ie  sy tuacja  p rzedstaw ia  się zgoła 
odimiennie i naw et w ręcz  pom yślnie, w  okre­
sie bow iem  pom iędzy 1909-ym a 1913-ym 
w ynosił przeciętn ie -eksport zboża a m ery ­
kańskiego 14 milionów kw intali m etrycznych 
.rocznie, podnosząc się w  późniejszych latach 
(1921— 1925) do 38-u milj. P ow ierzchnia  ob­
sianych  g runtów  stanow iła daw niej 47 mii- 
jonów  akrów , w  1918-ym zaś przekroczyła  
już 59 milj. akrów . R ów nie korzystn ie  w y ­

gląda na p ie rw szy  rzu t o k a  ten prob lem at
z  punk tu  w idzenia cen ry n k o w y ch  na zboiże, 
k tó re  w  1918 stanow ią  234% no to w ań  1913 
roku, by  spaść w  następstw ie  do  156% ipod 
koniec 1923-go. Faktycznie w szak że  jest to 
zw yżka czysto  nom inalna, z w a ż y ć  bow iem  
w ypada, iż w  stosunku d-o podrożenia w y ­
robów  fabrycznych, n iezbędnych ka-żdemu 
rolnikow i, zboże przedstaw ia  handlow ą w ar­
tość  zaledw ie 80% jego: przedw ojennej kup ­
cz ej siły.

S tąd  logiczny w niosek, że m ateria lne  
położenie fa rm erów  w cale  nile je s t ta k  po­
m yślne — istn ieje bardzo w y ra ź n a  n ad p ro ­
dukcja, k tó ra  m oże przerodzić  się w  o stre  
przesilenie. C zynniki rządow e S tanów  Z jed ­
noczonych, zaniepokojone tym i objaw am i, 
trudzą sie nad zaradzeniem  k ryzy so w i, ale 
sp raw a  nie jest ła tw a , poniew aż zapobiec 
k rachow i potrafi jedynie ekspo rt na szeroką  
skale do k ra jów  europejskich i to  po o d p o ­
w iednio w ysokich  cenach. A m eryka zm uszo­
na jest w obec tego udzielać w y d a tn e j po­
m ocy finansow ej tym  państw om  S tarego  
K ontynentu, k tó re  uw aża za  ew en tualnych  
odbiorców  sw oich p roduk tów  rolnych 1 tu 
powrstaje now a kom plikacja: Anglia. F rancja , 
Belgja, W łochy  i t. d. — głów ni konsum enci 
zboża transatlan tyck iego  — są. jednocześnie 
najznaczniejszym i dłużnikam i Stanów’ Zjed­
noczonych, narów m  z Niemcami, zależnem i 
m ateria ln ie ,, dzięki planow i D avesa , też  od 
bankierów ' now ojorskich. T w o rzy  się błędne 
koło przek ładan ia  pieniędzy z jednej kieszeni: 
do drugiej w  im ię w ym agań , s taw ianych  
przez miljonow!e rzesze  robotników’.

S y tuacja  pogorszy  sie znacznie bardziej 
z chwilą, gdy na rynku  pojaw i się znów  
zboże rosyjskie, k tórego  nab y w ała  przed  
w ojną E uropa C entralna w  ilości 40-u milio­
nów  kw intali rocznie. Zw łaszcza, iż sa to 
w łaśn ie  kraje , m ające m iliardow e pretensje 
do Rosji, a k tó re  p rzeto  s ta ra ć  się będą w’ ten 
sposób w y w in d y k o w ać  choć część swoich 
sta rych  należności, w y sw ab ad za jac  się za 
jednym  zam achem  z pod au tok ra tycznego  
jarzm a dolarow ego. Nolens vo!ens przeto  
w ynika dla Stanów’ Z jednoczonych koniecz­
ność poddania g runtow nej rew izji całej sw o­
jej do tychczasow ej polityki zagranicznej i za 
jęcia o wiele' ustępliw’Szego stanow iska w  
kw estii regulacji długów  w ojennych, by  u to­
row ać drogę zbożu am erykańskiem u do 
rynków  europejskich i uchronić k ra j od cięż­
kiego przesilenia gospodarczego.

„S tan y  Zjednoczone m uszą spojrzeć nie­
bezpieczeństwu] w  tw a rz : brzm i to m oże p a ­
radoksalnie, ale kw estja  eksportu  zboża, a 
w lec i dobrobytu  kraju łączy  się jaknajścii- 
ślej z radykalną ew olucją w  dziedzinie po­
lityki zągranicznej, k tó re j g łów nem  zagad­
nieniem jest p roblem at długów  w ojennych”.

Ilość robotników w ęglow ych. W  listo­
padzie b. r. w  kopalnictw ie w eglow em  za tru ­
dnionych było 76.004 robotników7, kiedy w 
październiku. zatrudnionych było 75.245 
robotników’.

Obroty handlowe Sow ietów  z zagranicą
■osiągnęły wr roku 1926/27 — 1.302 m ilionów 
rubli, w obec 1.262.8 milj. rb. w  roku go­
spodarczym  poprzednim. E ksport osiągnął w 
r. 1926/27 — 678.2 mili.. w obec 439.1 milj. 
w  r. 1925/26. Im port w r. 1926/27 w yniósł 
623.8 milj. w obec 673.7 mili. w  r. poprzednim. 
Z poszczególnem i państw am i obró t handlo 
w y S ow ietów  przedstaw ia] się następująco- 
w milionach rubli:

Eksport Im port
Niemcy 167.7 157.7
Anglia 197.5 97.1
St. Zjedn. A. P. 17.3 143.4
F rancja 54.1 21.7
L itw a 57.4 1.6
W łochy 37.7 2.2
Polska 19.5 13.1

Redaktor naczelny ł odpowiedzialny; 
Dr. MARCELI SZAROTA.

O głoszenia  u raj e cl o w  e.■   ^  _
AMORTYZACJE.

Ne. IV. 378/27. N-a w niosek  M aurycego 
R o tten b e rg a  kupca w  K rakow ie za rząd za  się 
postępow ań,ie celem  um orzenia w eksla z  da ty  
L ubaczów  15 listopada 1927 na  236 zł. 80 gr. 
p ła tnego  32 styczn ia  19-28, akcep tow anego  przez 
S k ładnice K ółek ro ln iczych w L ubaczow ie a  ż y ­
ro  w anego  p rzez  F irm ę Sm iechow ski w K rakow ie, 
W ład y s ław a  C iaputę w Krak-o-wie. o raz  M aury- 
30 R o ttenberga, a k tó ry  m iał zaginąć. W zyw a 
się  posiadacza  tego  w eksla  aby  w przeciągu dni 
sześćdziesięciu  licząc od dnia p łatności tego  
w eksla  p rzed łoży ł g o 'S ą d o w i, gdyż  w p rzeci­
w nym  razie  p o  up ływ ie  tego czasokresu  Sąd 
w yda orzeczen ie  uznając w eksel za um orzony.

, Są-d pow ia tow y  O ddział IV. 10.223
L ubaczów , dtiia 19 grudnia 1927.

F I R M Y .
Firm . 128/27. Spótdz. 81. Z m iany d o tyczące  

już w pisanej firm y „K asą S tefczyka Spółdzielnia 
7 n ieogran iczoną odpow iedzialnością w  Jedliczn". 
W pisać należy  d-o re jestru , że ; d o ty ch czaso w y  
członek  za rząd u  Ks. Adam W ójcik ustąpił, 

• a  w jego m iejsce zo sta ł w y b ran y  Adam B obusia.
S ąd  okręgow y. 10222

I Jas io , dnia 17 październ ika 1927.
i K U R A T E L E .

E . III. 124/27/6. O głoszenie. Józefa Kiebuzin 
s-kio p ro feso ra g im nazjalnego w S try ju  pozbaw io­
no całkow icie w lasnow olności z pow odu cho­
ro b y  um ysłow ej. K-ur-atorką ustanow iono  M arję 
Kiebuziriską w S try ju . 10.239

Sąd pow iatow y O ddział III,
S try j, dnia 27 w rześn ia  1927.

l i c y t a c j e .

E. 59/27. S trona zobow iązana Ma-rt Kuzmiak 
E dyk t' licy tacy jny  o ra z  w ezw anie do zg ło­
szen ia  w ierzytelności. Na w niosek strony  
egzekw ującej P a ra sk a  z Bula-ków Ikoniak, odbę­
dzie się -dnia 28 s tyczn ia  1928 o godz. 9-tej przed- 
poł. w biurze Nr. 2 -na zasadzie ts. za tw ie rd zo ­
nych  w arunków  licy tacja  następujących  rea l­
ności: K sięga g ran tow a, gmina Jaw ork i whl. 1) 56 
2) 901. g runta. W arto ść  szacunkow a z p rzyna- 
le-żnościami 488 z\. 65 gr. N ajniższa o fe rta  325 
zt. 76 g-r. 10.238

Sąd pow ia tow y  O ddział II.
K rościenko, dnia 27 grudnia 1927.

E. 2038/27/10. E d y k t licy tacy jny . D nia 23 s ty ­
cznia 1928 o godzinie 9-tej p rzed  południem  o d ­

będzie się w podpisanym  S ądzie  biuro N t. A 
I. p. publiczna przym usow a licy tac ja  n ieruchom o­
ści a to : parceli g run tow ej lk. 467 ks. gr. gm. k s :  
P ycho  w ice objętej. W arto ść  szacunkow a 1564 u. 
50 gr. O soby m ające n-a p o w y ższe j realności 
takie  p raw a, k tó re  m og łyby  tę  licy tac ję  ub 
w ladnić, w inny je zg łosić  w podpisanym  Sączu; 
w ciągu term inu licy tacy jnego  najpóźniej p rzed  
rozpoczęciem  licytacji w  p rzeciw nym  razie ujc 
m ogłyby  w ięcej poszukiw ać praw swoich .u 
tej posiadłości na szkodę n ab y w cy  w  do* 
w ierze. Z resztą  o dsy ła  się d o  edyk tu  wywę­
szonego na tab licy  sądow ej. 10.224

S ąd  pow iatow y P odgó rze  O ddział III 
K raków , dnia 12 grudnia 1927.

f
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ROZMAITE OBWIESZCZEŃ?A.

W o jew ództw o  S tan isław ow sk ie.
L. AD. 15782 eX 1927.

S tan isław ów . dnia 19 grudnia  1927. 
M r. farm . M ojżesz F ranke!, prosi 
o koncesje n a  now ą ap tekę publi­

czną w S tan isław ow ie .
. OBWIESZCZENIE.

Na podstaw ie postanow ień  § 48 u s taw y  
z  18 grudnia 1906 dz. p. p. Nr. 5 z roku  1907 po­
daję  do pow szechnej w iadom ości, że m agister 
farm acji M ojżesz F ranke], k ierow nik  apteki K asy 
cho rych  w S tan isław ow ie  w niósł dn ia  16 grudnia 
1927 do W ojew ództw a podanie o  koncesję na  
n o w ą  ap tekę publiczną w  S tan isław ow ie , p rzy  
ulicy G osław skiego L. 2 do  6, lub po stron ie  
p rzec iw nej 1 do 7, w zajędm e p rzy  ulicy • eise- 
le sa  1:2 albo w R ynku  1:10 do 15 w zględnie i6  
do 22, albo p rzy  ulicy B erka  w dom u narożnym  

. oznaczonym  od s tro n y  te jże ulicy liczbą 1 zaś 
®d s tro n y  R ynku liczbą 15. albo p rzy  ulicy H a­
lickiej 1:1 do 61, lub po stron ie  przeciw nej 2 do 
54 lub p rzy  u licy  Sedelm ajerow skiej 1:55 do 73, 
■lub po stron ie  p rzeciw nej 10 do 38.

W zyw am  zatem  ty c h  w łaścicieli aptek  pu­
blicznych, k tó rzy  czuliby się w sw ej egzystencji 
zagrożeni p rzez  u tw orzen ie  w spom nianej apteki, 
b y  w  ciągu cz te rech  tygodni, licząc od dnia ni­
n iejszego ogłoszenia, w nieśli ustnie lub pisem nie 
p rzedstaw ien ie  do w łaściw ej w ład zy  politycznej 
I-szej instancji.

P o  upływ ie tego  term inu w niesione p rzed ­
staw ien ie  nie będzie uw zględnione. 10.218

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 99/27/61. Z astanaw ia  sie postępow anie 

ugodow e w drożone uch w ałą  t u t  . Sądu z dnia

7 grudnia 1927 do m ajątku  G tttti K rochm al we 
Lw ow ie, K azim ierzow ska 5. 10.219

Sąd  ok ręg o w y  cyw ilny  O ddział VII.
L w ów . 14 grudnia 1927.
S a 27/27. E d y k t ugodow y. O tw arc ie  p o s tę ­

pow ania ugodow ego do m ajątku  Leopoldą A la- 
ren ina  z Przem yślan.. K om isarz ugodow y W il­
helm  T adan ier Sędzia ok ręgow y  w  B rzeżanach . 
Z arządca  ugodow y G abriel L aeher w  P rz e m y ­
ślanach. A udiencja do z aw arc ia  ugody  w  w y ­
m ienionym  sądzie dn ia  26 sty czn ia  1928 o godz. 
9 rano. .C zasokres do zgłoszenia w ierzy telności 
d o  19 s tyczn ia  1928. 10.240

S ąd  okręgow y. O ddział IV.
B rzcżany , dnia 20 grudnia 1927.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. IV. 98/27/8. E dyk t. W drożen ie  postępo­

w an ia  celem  uznania za  zm arłego. Józef B ednarz, 
sy n  A ntoniego i A ntoniny z Jakóbow skich , u ro ­
dzony 15 sierpn ia  1886 w N adolach (parafia  No­
w otaniec) ostatn io  zam ieszkały  w K rośnie, jako 
uczestn ik  w ojny św ia tow ej p rzydz ie lony  w dniu 
29 listopada 1915 do 1 kom panji m arszow ej m a r­
szo w eg o  au str. bataljonu 16/18 b ra ł udział 
w dniach od 5 do 15 cze rw ca  1916 w b itw ach  
n a  froncie rosyjskim  -pod R ożyszczam i i odtąd  
w szelki słuch  o nim zaginął. C elem  uznania go 
za zm arłego w zy w a  się o  podan ie  w iadom ości 
o  nim w ciągu 6 m iesięcy licząc od dnia ogłosze­
nia edyk tu  w „G azecie L w ow sk ie j1*, poczem  na 
ponow ny w niosek zapadnie o sta teczne  o rze­
czenie. 10.221

Sąd  ok ręg o w y  O ddział IV.
Jasło , 21 listopada 1927.
T. 54/27/4. A ndrzej O łeksyn  sy n  M ichała 

urodzony  16 grudnia 1885 zam ieszka ły  w L acho­
w iczach zarzeczn y ch  m iał um rzeć w W itebsku

1916. W iadom ości o nim  udzielić należy ad  w. 
D row i A hdańskiem u jako  obrońcy  węzła, m ał­
żeńskiego lub tu tejszem u Sądow i, który po roku 
■wyda o s ta teczn e  o rzeczen ie . 10.225

Sąd  ok ręgow y . O ddział (V.
S try j, dnia 20 kw ietn ia  1927.
T . 187/27/3. W asy l K itlak u r . -24 m aja .1889 za ­

m ieszkały  w Koniucliowie żo łn ierz  austriack i, 
iniał zginąć w r. 1917. W iadom ości w nim  udzielić 
.należy tu tejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu  
m iesiącach w yda o sta teczne  orzeczenie. 10.226 

S ąd  ok ręgow y . O ddział IV.
S try j, dnia 29 sierpn ia  1927.
T. 169/27/4. M ichał M ercńko, urodzony  19 

lis topada  1887 zam ieszkały  w W oł-osiancc, gr. 
kat. żonaty , jako żo łn ierz  9 p. p. arm ji au s tria ­
ckiej zaginął na  w ojnie od roku 1914. W iadom ości 
o  nim udzielić należy  adw . D row i A llerhando- 
wi jako  k u ra to row i i obrońcy  w ęzła  m ałżeńskiego 
lub tu tejszem u Sądow i, k tó ry  po sześciu m ie­
siącach w yda osta teczne  orzeczenie. 10.227 

Sąd  okręgow y. O ddział [V.
S try j, dnia 4 sierpn ia  1927.
T. 206/27. M ichał K arpyn  zam ieszkały  w Bil- 

czu jako żo łn ierz  austriack i w zię ty  do  niew oli

w łoskiej, miał tam um rzeć. W iadom ości o e,m  
udzielić adw okatow i M arguliesow i lub tutejszem u 
Sądow i, k tó ry  po sześciu m iesiącach w yda o sta ­
teczne orzeczenie. 10228

Sąd  ok ręgow y.
S try j. 23 lipca i927.
T. i 94/27. M ichał Ł ucyk  zam ieszkały  w  ża-- 

derew aczn , zag inął jako żołnierz ukraiński od 
1918. W iadom ości o nim udzielić na leży  tu te jsze ­
mu Sadow i, k tó ry  po roku  w yda osta teczne  
orzeczenie. 10.229-

Sąd okręgow y.
S try j. Ki s ierpn ia  1927.

PRZETARGI PUBLICZNE,
Urząd W ojewódzki — Okręgowa Dyrekcja 

Robót Publicznych w e L w ow ie og łasza  płtbli 
czny przetarg o fertow y  pisem ny na  budow ę 
mostu drewnianego tym czasow ego  o długości 
81 m na zalew ie W iaru  w Podmojscach (pow 
P rzem yśl) z  term inem  w niesienia ofert do Ifr 
stycznia 1928. godz. 11. — B liższe daue w O d­
dziale D rogow ym  O kr. D yr. Rob. PubL we 
Lw ow ie U raz w7 P ań stw o w y m  Z arządzie  D rogo­
w ym  w P rzem yślu . • 10.22®

D yrekcja  P o lsk ie g o  M on op olu  T y to n io w e g o  o g ła sza  p rzetarg  na d o s ta w ę :
a) 60.000.000 sztuk  jednokolorow ych e tyk ie t do pakow ania ty to n i krajanych 

w paczki po 25 g. a m ian o w ic ie :
1) 11.000.000 szt. e tyk ie t do ty ton iu  „N ajprzedniejszy  Turecki*1
2) 27.000.000 ., „ „ „Przedni T u reck i11
3) 32.000.000 „ ,, „Średui Turecki"

i b) 1.500.000 szt. dw ukolorow ych e tyk ie t do pakow ania ty ton iu  „N ajprzedniejszy  
M acedoński h 50 g.

Szczegółow e w arunki p rze targu  og łoszone zosta ły  w D zienniku U rzędow ym  
Rzplitej P o lsk iej „M onitor P o lsk i1 N. N. 292, 293 i 294.
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Urzędowa Ceduła ^  Giełdy Lwowskiej
C zw artek  29  grudnia 1927. N otow ania w z lo ty  dr

A. Kursa efektów
Giełdy pieniężnej we Lwowie. B. Kursa walut i dewiz.

KATEGORJE:

I. Papiery państwowe.
5% Państw, poż. Konw. 
8% P- zł. z r. 1925 w  zł. 
8°/0 1 zast. Państ. B. Roln.

U. Listy zastaw ne.
(bez kuponu bież.)

8% Banku hip. akc. doi. 
4Va% Akc. Banku hip. 
4% Akc. Banku hip.
47 a% Bk. kred. z gal. 
4%% Banku Małop.
4Va% Bk- hip. zemel. 
47a% Pol. Bk. kraj.
4% Pol. Bk. kraj.
4% Tow. kred. ziem. 
4 7 2% Tow. kred. ziem. 
8% Tow. kred. ziem. doi.

III. Obtigi.
(bez kuponu bież.)

41/j%  Komun. P. Bk. kraj. 
4% Komun. P. Bk. kraj. 
4*/, Kolej. lok. P. Bk. kr.

IV. Akcje.
a) B a n k o w e :

Akcyj. Hipoteczny 
Bank komercjonalny 
Małopolski 
Powszechny kredyt. 
Przemysłowy 
Rolniczy S. A.
Ziemski kredytowy 
Zemelny
Bank Zw. Sp. Zarobk.

b) H a n d l o w e .
„Tehate* Tow. akc.

c) P r z e m y s ł o w e :
Agrohemia f. szt. naw 
Browary lwowskie 
Chodorów Tow. Akc. 
.Chybie* fabryka cukru 
Chmielów fabr. porcelany 
Fabryka lokomotyw 
Gatota fabr. obuwia 
Galicja Rafin. nafty 
.Gazołina prz. wiert. 
Gazy wschodnie*
Górka fabr. cementu 
„Gródek* Pom. elektr. 
Karpalit zakłady litogr. 
Krakus f. wódek Kraków 
Niemojowski fab. pap. 
,Nitrat“ Zakłady chem. 
Oikos S. A. dla prz. drz. 
Orthwein, Karasiński 
Parowozy S. A. b. m. 
Pezei Pow. Zakł. bud. 
Pocisk zakł. amun.
Polska Nafta prz. wiertn. 
Pol. Tow. Budów.
Potęga Tow. huty żel. 
Rakszawa fabr. sukna 
Siersza górn. zakłady 
Spółka Akc. Wydawnicza 
„Strem* Zakł. chem. 
Tepege górnicze Zakłady 
Tesp. Tow. ekspl. soli 
Trzebinia fabr. maszyn 
Ursus fabr. motorów 
Wild i Ska
Zieleniewski fabr. maszyn

Wart.
nom.

zł 100 
zł 100 

doi. 100

doi. 100 
zł 100 
zł 100

o _

zł 100
zł 100 

doi. 100

zł 100 
zł 100 

1000 kor.

m 280 
m 280 
m 280 
zł 25 
zł 100 
m 1000 
m 280 
m 280 
zł 100

m 1000

m 500 
zł 100 
zł 100 
m 1000 
m 1000
m 140 
m 140 
zł 20 
m 1000 
m 140 
10 zł. 
m 140 
m 280 
m 1000
zł 100 
m 500 
zł 25 
zł 25 
m 350 
m 500 
m 500 
m 10000 
zł 30 
m 140 
zł 10 
m 540 
m 700 
zł 25 
m 140 
m 500 
m 500 
m 1000

Ostatnia
dywidenda

skonwert.

skonwert.

skonwert.

Kwota I Płatna

00 8

0-05

5%
4-00

V. 27

0-20

1200
10-40

0 0 3
0-04

4-00
1-00

0-20
020
0-08

4-00

2-50

010

0-275
0-20
2-50

1-25

V5 27
“A 27

7, 28
'/„ 27

V„ 27 
A 27

7 , 27

13/r, 27 

>/, 27

*7. 27 

78_27

“A 26

Płaca

zł.

65 00

168-50

24-50
91-50

35-53

26-00

Żądają

zł.

6600

172-50

25-00
94-00

36-50

26 50

I

Transakcje

65 50

17050

24 75 
92-50-93-00

36-00

26-25

Bilety bankowe

płacą | żądają
zł. zł.

K A T E G O R J E :

Dolary ameryk. (za 1 S)
Dolary kanadyjskie (za 1 S)
Dynary (za 100)
Funty szterlingl (za 1 Ł)
Franki belgijskie (za 100)
Franki francuskie (za 200)
Floreny holenderskie (za 10ut
Franki szwajcarskie (za 100)
Korony austrjackie (za 100.000 
Korony czesko-słow. (za 100)
Korony duńskie (za 100)
Korony norweskie (za 100)
Korony szwedzkie (za 100)
Korony węg. (za 100.000) 
Lei rumuńskie (za 100)
Liry włoskie (za 100)

Czeki, przekazy  
i wpłaiy

płacą j żadają
zł. i zł.

C. Kursa zbożowe.
Giełdy zbożowej i towarowej we Lwowie.

Ceny rozumieją się w złotych za 100 kg. 
bez podatku spożywczego, miejsce 

stacja załadowania

Pszenica kraj. dworska ex 1927 750—760 gr. 
Pszenica kraj. zbiorowa ex 1927 730—740 gr. 
Żyto małopolskie ex 1927 690 gr.
Jęczmień małopolski browarniany 670 gr. 
Jęczmień małop. przemiałowy 640 gr. 
Jęczmień małop. pastewny 600—610 gr.
Owies małopolski ex 1927 450 gr.
Kukurudza rumuńska 
Ziemniaki przemysłowe 
Fasola biała 
Fasola kolorowa 
Fasola krasa 
Groch 7a Victoria 
Groch polny 
Bobik
Mieszanka pastewna w ziarnie 
Wyka
Siano słodkie krajowe prasowane
Słoma prasowaną
Hreczka
Len
Łubin niebieski 
Rzepak ozimy ex 1927
Mąka pszenna 40% ]
Mąka pszenna 50% >
Mąka żytnia 65% J z workami
Grysik kukurudzianny 
Mąką kukurudziana 
Otręby żytnie netto bez worka 
Otręby pszenne netto bez worka 
Kasza hreczana 50% calówek 50% połówek 
Kasza jaglana 
Kasza jęczmienna 
Pęcak
Proso krajowe 
Makuchy lniane
Koniczyna czerwona krajowa naturalna 
Mak niebieski 
Mak siwy
Worki jutowe wyr. Stradom. Warta 
Częstochowianka 75 kg. za sztukę 
Worki używane dobre za sztukę

brutto

Kursa ustalone na podstaw ie :

cen giełdow ych  j cen rynkow ych

od do od do

47-25 48-25
45-50 46.50
38-25 39-25
38-00 3900
32-75 33-75
30-00 31-00
32-00 33-00
33-75 34-25
5-50 6-00

4000 50-90
40-00 4500
5000 60-00
63-00 69-00
40-00 50-00
33-50 34-50

7-50 8-50
4-25 4-75

34-5P 36-50
68-00 71-00

61-50 62-50
8300 84-00
75-50 76-00
59-00 60-00
53-00 54-00
36-25 37-25
2'i.75 25-25
24-75 25-25
73-00 74-50
71-25 75-25
57-50 58-50

4200 4400
48-50 49-50

23000 260-00
100-00 120-00
85-00 100-00

1-70 1-80
1-65 1-70
1-50 1-60

Biuro Giełdy. Dyrektor Dr. PANETH.

Komunikaty giełdowe,
SPRAW OZDANIE G IEŁD O W E.

Lw ów , 29 grudnia  1927,.
Kursa akcji u trzym ują się nadal na nie­

zm ienionym  poziomie.
O bro ty  średnie, w y łączn ie  w  akcjach 

p rzem ysłow ych .
Dla akcji bankow ych  b rak  popytu.
Z papierów  p rocen tow ych  kupiono po­

życzki konw ersy jnej za kilka ty sięcy  zło­
tych , pozaiem  chęć kupna innych papierów , 
m ała.

Tendencja u trzym ana.
D snosobenic spokojne.

OBROTY W A K CJA CH .

Lwów, 29 grudnia 1927,
T> proc. Państw , poż. kon. 65-50. 
C hodorów  170-50.
G azy w sahodn ie  24-75.
G órka 92-50, 93'00.
Parow ozy 36-00.
T esp  26-25.

PR ZED G IEŁD A  KRAKOW SKA

Lwów, 29 grudnia 1927,, 
Z ieleniew ski 20-65, 21-00.
G órka 100-00, 102-00.
S iersza górnicza 13-60 -13-85. 
P rzem ysłow y 95'00.
A zot L56— L58.
Jaw orzno  22-00— 22-25.
L okom otyw y 1-85— L90.
T endencja  chw iejna.
D olar 8-8875— 8-88.
T endencja  u trzym ana.

PR ZED G IEŁD A  WARSZAW SKA.

Lwów, 29 grudnia 1927,.

Bank Polski 155-00.
Starachow ice 64-00.
T endencja  m ocniejsz.a.
O bro ty  m ałe.
D olar 8-8875.

GIEŁD A  ZBOŻOW A.

Lwrów, 29 grudnia  1927.

Z astój w obro tach  g iełdow ych  i poza­
giełdow ych.

C eny nie zm ienione, z w yjątkiem  hreczki, 
która spad la  w cenie.

T endencja  u trzym ana.
U sposob ien ie  słabe.

„Drukarnia Polska“, L w ów , ul. C borążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem W ład ysław a  Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem


